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Czerwiec 1990 

Przeszlośe mamy jedną 
1. 

Przed miesiącem rozstaliśmy się 
s naszymi Czytelnikami i wydawa­
ło się, te na długo, a moż~ i · na 
nwsze. Pismo zostało zawieszone 
decy:r;ją likwidatora Łódzkiego Wy-

mienieni w stopce lego nwneru 
zebrała · ogłoszenia na macmą su­
mę. otrzymaliśmy zgOO.: likwidato­
ra - doc. Marka Zlrk-8aclow1lde­
co na wydanie numeru czerwcowe­
i jeśli uda nam się zebrać pienią­
dze, to i numeru lipcowego. 

dawnictwa Prasowego RSW ,,Prasa Co będzie dalej? 
-Ksiąika-Ruch". Powodem był Trudno to nam przewidzieć. 
deficyt, jaki pismo przyniosło w 

_ 1990 roku. Poprzednio - przez 3. 
ostatnie kilka lat - byliśmy do-
chodowi. Powód deficytu też - był Na łamach „Gazety Łódzkiej" -
prosty. Kouty wydawania tygodni- dodatek do „Gazety Wyborczej" -
ka liczono w cenach zbliżonych do Jerzy Ubleh poskartyl Bię, iż bra­
światowych, ale pismo sprzedawa- kuje mu „Odgłosów". Spotkałem się 
liśmy po cenie dalekiej od cen też z opinią, że w Łodzi zabrakło 
światoW)'ch. Skoro już mowa o ce· pisma z prawdziwego zdarzenia. 
nach światowych to relacja między Ale przecież nie jest to tylko spra­
kosztami a ceną pisma wygląda wa „Odgłosów". Prasowy niebyt 
jak 15 centów amerykańsl.Cich - grozi wielu tytułom. Jesteśmy kra­
to koszty - do niecałych 10 tych- jem, w którym przy każdym zakrę­
:i.e centów - to cena sprzedaży. cie historycznym jedne pisma zni­
Ale podnieść tej ostatniej ceny nie kają, inne się pojawiają. Można to 
można było, ludność miasta - i uznać za naturalne, ale przez to na 
nie tylko - biednieje przecież z palcach jednej ręki można policzyć 
dnia na dzieli. pisma, których iywot jest dłuższy 

Zmieniała się rzeczywistość Pol­
ski 1990 roku - musiało zmieni::ić 
się i pismo. Inne stawały się wyma­
gania i oczekiwania Czytelników. 
Ale na takie zmiany' zabrakło już 
czasu. Ledwo je zaczęliśmy 
przyszła decyzja zawieszenia. Może 
spóźniliśmy się ze zmlanami? Nie 
wykluczam tego. Niem.niej 
decyzja o zawieszeniu pisma by­
ła szokiem zarówno dla Czytelni­
ków, jak i zespołu „Odgłosów". 

Po ukazaniu się 21 numeru z 
datą 2'1 maja 1990 roku otrzyma­
łem kilka listów i odbyłem kilka 
rozmów telefonicznych, w których 
korespondenci i rozmówcy wyra­
:Zali tal, te już w następną środę 
nie będzie „Odgłosów". Jedna pani 
powiedziała wręcz: - Nie wyobra­
tam sobie środy bez „Odgłosów". 
Moi korespondenci i rozmówcy na­
mawiali mnie gorąco, abym pocz) -
nił wszelkie możliwe starania o 
powrót pisma na rynek. 

od 50 lat. Na przykład „Przegląd 
Techniczny". Jeśli inne tytuły po­
wracają - to dzieje się to po wie­
loletniej przerwie. Na przykład 
„Przegląd Tygodniowy". Ale są i 
inne przykłady. Oto Zarząd Głów­
ny SDP przyznał nagrodę im. Bo­
lesława Prusa redaktorowi naczel­
nemu „Odty" - Ignacemu Rutkie­
wiczowi za redagowanie tego mie­
sięcznika, któremu grozi likwida­
cja, gdyż nie ma pieniędzy na jego 
utrzymanie. Taki sam los grozi in­
nym miesięcznikom uznawanym 
również za granicą - „Twórczości" 
czy „Dialogowi". · 

RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
jest likwidowana nie dlatego, że 
była przedsiębiorstwem deficyto­
wym, wręcz przeciwnie - było to 
przedsiębiorstwo wysoce dochodo­
we, które wymagało jednak organi­
zacyjnej sanacji, ale ze względów 
politycznych. Przyjęto jednak za 
podstawę tego działania fałszywą 
tezę, ie wszystko, co powstało w 
Polsce przed <i czerwca 1989 roku 
jest złe i trzeba ro zburzyć. Komi­
sja likwidacyjna - tak mi się 
wydaje - stanęła przed wieloma 
nowymi i zaskakującymi problema­
mi o których do tej pory nie mia­
ła 'pojęcia. Jest to zresztą nie tyl-

przemawiać z pozycji swoJeJ pa­
rtii do szerokich i bardzo różny:::h 
odbiorców. Przekonuje si przeko­
nanych, zostawiając na })Oku me­
przekonanych. A przecież partie 
polityczne w systemie parlamentar­
nym muszą przede wszystkim wal­
czyć o pÓparcie przyszłych wvber­
eów. Do tego ma między innymi 
lłuiyć prasa partyjna. 

Zawsze starałem się bronić 2as~­

dy utrzymania ciągłolci historycz­
nej, gdyt rozumie}ll, ie wszelkie 
nagłe zwroty, odwroty, choć 1pel­
niają ambicje i oczekiwania posz­
czególnych ugrupowań politycz­
nych, w rezultacie są ·szkodliwe dla 
prawidłowego rozwoju społecze1'i.­

stwa. Podstaw;i rozwoju każdego 
narodu jest jego historia. Jeśli jej 
się nie szanuje - to działa się 

przeciw tej prawidlowości. A sza­
cunek dla przeszłości - to troska 
o jej ciągłość. Warto - majqc na 
myśli U: prawdę - zastanowić s~~ 

jak zbudować nowe, nie butząc 

całkowicie starego? To trudne. Al ~ 

moiliwe. 

I~UCJUSZ 
WŁODKOWSKI 

ZUPH „CEGAiR'' 
98-100 Łask, 

ul. Narutowicza 42, 
tel. 23-62 

konto PKO L3sk 
- 73613-7865-136 

PIECZĄTKI 
DLA WSZYSTKICH 

- SZYLDY, REKLA.MY, 
METKI 

SUPEREKSPRES!!! 

Punkty przyjęć zglosze1i: 

- Łódź, ul. Naruło" icza ł5, 
tel. 31--98--92. 

- Piotrk6w fiyb., Zamen­
hofa I m. 57, l>I. !9, 
tel. ~-11-89. 

- Wieluń, 18 Stycznia 30. 

U PRODUCENTA 
ZAWSZE NAJTANIEJ! 

To pięknie, ie pismo ma prŻyj:i­
eiól i sympatyków, ale trzeba te.ż 
wiedzieć, ie w dziejach „Odgłosów" 
skończyła się pewna „epoka". Jeśli 
nawet pismo znów pojawi się w 
kioskach, to będzie już to zupełnie 
inne pismo, mimo że pod tym sa­
mym tytułem. Takie są twarde 
wymagania rzeczywistości, takie 
q wymagania rynku prasowego. 
Ale dziś jeszcze nie \llr:iadomo, kto 
~dzie wydawcą „Odgłosów". 

ko mój pogJ4d. W „Życiu WarsLa- ._ _____________ _ 
wy" prof. Jerzy W. Borejsza 

Oto „Odgłosy" pojawily się w 
kioskach RUCH. Jak to się stało 
i CG to oznacza? 

przewodniczący Rady Nadzorczej 
Czytelnika" - której to spółdziel­

~i z prawdziv.rego zdarzenia RS\\7 

Prasa--.Książka-Ruch" zabrała · 
bardzo dużo - taki wyraża pogląd: 
- „ .. .sądzę, ze komisja likwidacyj­
na będzie musiała pracować powo­
li, bo jest ogrom zadań do rozwi­
kłania i nie w zystko b~dzie pole­
gać na burzyciel'itwie". 

Zeodnie J postanowieniami usta~ 4. 
wy J st marca 1990 roku za!oży­

PIE IMiPACT 
Łódź, ul. Targowa 34, 

tel. 74-89-61 

z A K u 
- Fiata FSO 1500, 

s 1988: 1989 
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- Skay. oblei0W7 LPK 8$1 -
imp. z CSBF 

- Pa.pier otfsetGIWy, ka«• 
format Ał 

- Plee hartowniczy 
~.-tom. POK n 

IYmJ DslenDlkanlut Spółdzielnię Nowe 1ił1 ?olityczne, a. szczegól­
Praą „Oc1rłos1". której celem jest ni~ rodzaic.e Ilf! nowe partie, mus?ą 
me '71k• ewentualne wydawanie mieć swoJe p~ma. .. ~o . oczy~ist~. 
łJ'&odnlka Odgłos~. Sp6łdiielnia Kilka takich pism 1uz się po,awi­
weała w ~łkę a w7dawnictwem ro, ale. nie , a.dobyły. one szturme~ 
..- P9łoaa'' nura Fraszez1ń· czytelników. W moun przekonaniu „..... wu s kilkoma osobami, popełniają błąd. byłych pism PZPR: 
ab,- Jll6c apłaci~ sa dl'Uk 'l papier. adresata 1zukaJą wśród .członków 
~ •epołu - wn.7acy są ..,,... swojej perlił, a nie p~raf1ą jenc:i.e .;... ___________ _ 
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tteportaz ten: mg<Jy c!o~ąa nfe 1Jyl 
publikowany w całości. Próba wy­
drukowania go wkrótce po napisa­
niu - w czerwcu 1981 roku - za-

- Bylem nCJ stadionie ,.Radomiaka". Ne 
1000-osobowq załogę węzlci kolejowego 10tf" 
delegowano nas 2S. Przykazano nam statołl 

aię na dworcu koleiotD11m wczesnym popo­
łudniem. Sekretarz KZ PZPR, PłońsJd, wrf­
cz11ł bileciki-przepustld. Na każdej pfęi 

nazwisk. Pierwsze nazwisko: grupoWfl. oa 
odpowiada za pozostalq czwórkę. Formu;„ 
m11 się piątkami · ł wlqczamy w milczqcv, 
zasępion11 pochód, kt6r11 dźwiga transparentr 
o treści ubliżającej nam wszystkim. Tłumi 
ciągną zewsząd. Na. stadionie mieści lię 

przecież 2S t11sięey. Autokarami zapchane 
drogi wylotowe. Setki autokarów, bo trzeba 
robić frekwencję ludźml z zewnątrz, 10 co-

Radomski czerwiec 1976 roku -

fo~czyla: słę na}pferw poszatliowa­
niem całego tekstu, a potem 
zdjęciem go przez cenzur~ 

Dziś publikujemy go w postaci 

t7Ch, którzr zakłócili demokratycznr dial<>1 
partii z narodem". 

Słowa. te nabierają jeszcze ostrzejsze; w.,. 
rAOtDJI, gd11 na wiecu zabierają głos mówcy. 

Jako pierwsz11 przemawia prezydent mia„ 
ta Tadeusz Karwickt, któT11 nawiązując do 
płynącego z całej Polski potężnego głosu p~ 
tępienia, gniewu ł oburzenia na inicjator610 
ł uczestników w11darze'I\, które miały miejsce 
• .Radomiu ZS czerwca, stwierdza, iż jest to 
- niestety - ocena zasłużona. Wszyscy ra­
domiacv moralnie odpowiadają za zaistniałe 
1Dt1darzenia ł ich skutki. Jest w Radomiu 
wielu pracowitych, uczciw11ch ludzi, któTZ'JI 
PTaQIUI ipokojnie Ż1/d ł pracować. T1f1'1' bar-

próba rekonstrukcji. 

oryginalnej, bez jaktchkolwłel 
zmian i skrótów. 

W W11niku wprowadzenia. do cikc;t ioię­
kszeł liczbv rił porządkowych, które całw 
czcu nie bacząc na fiz11czne zagrożenie dzja­
łał11 z wvjątkowq p o w ś c i ą g li w oś c i 11 
(podkr. w oryginale - przyp. J.IJ prZ11tDT6-
cono okola godzin11 23.00 spokój i ład. 

(,..) W akcji przywracania spokoju i be> 
pfeczeństwa T'ann11ch zostało 75 fnkcjonariu­
sz11 porządkowych; w tvm B ciężko T'annvch. 
Smierć poniosło dwóch uczestników awantur. 
których przygnietli prz11czepq traktorotoą łcla 
kompani. 

2S czerwca ł to następnych dniach orgaM 
porządkowe zatrzymał11 aktywnvch uczestnł­
kóto zajść, podpalaczv, grabieżcóto ł złodziei, 

,,Radomski salceson" zamiast partnerskich 
, 

rozm o w 

JACEK IiNJDELAK 

l11m 200-tysięczn11m Radomiu. nie udałob11 Rę · 
·zebrać tylu ,,zaufan11ch"; Stadion obstawionf#. 
Mundurowi i c11wile. Kordon gęsty, że mysr 
się nie prześiiznie. I co rusz sprawdza3C1 
przepustki. Brutalnie, :i: pogardą, niechęcicl. 

Napięcie cholerne, atmosfera przytlaczająca. 

A trwa to godzinami. Kierowanie ludzi. 
sprawdzanie przepustek, ustawianie na mie:r 
scach. „Goście" z zewnątrz - siedzą, a m1 
- „radomskie warcholy" na płycie. Słońce 

grzeje, zaschnięte gardla, piP-kące ocz11. Lu­
dzie boją się ruszyć, nawet do toalety straci& 
prosić. I ten zamęt w głowach, pogłębiajqcr 

się w miarę kolejnych oskarżeń, które po­
dają z mównicv. Nie wiem, jak długo wiec 
trwa. Cztery godzin11?„. 

Opowiada doktor Zacheusz Pawlak, kie­
rownik lekarskiej przychodni obwodowej 
PKP w Radomiu, radomianin od 1937 roku 
z przerwą na obóz koncentracyjny i med7-
czne studia. Wspomina wydarzenia sprzed 
pięciu lat. I denerwuje się, zasypywany py­
taniami o wiec, w którym brał wtedy udziaL 

Dlaczego poszedł? 
- Nie wiem, doprawd11 nie wiem. Prze-

eieź nie z ciekawości, domyślałem się, co 
tam będzie się działo. Wyznaczyli, poszedlem. 
Wiem tylko, że wszvsey mieliśmy poczucie 
potwornej, paraliżujące; bezsilności. Non­
sensowności jakichkolwiek odruchów prote„ 
tu. Zniewolenie umysłu, paraliż woli, podda­
nie się psychicznemu . terrorowi? Nie wiem. 

Wiec na stadionie „Radomiaka" -
starannie wyreżyserowany spektakl 
potępienia i samokrytyki - dał 

zarazem oficjalną, obowiązującą przez 
długie lata interpretacj~ radomskiego 
czerwca. 

Polska Agencja Prasowa relacjonowała: 
„Uczynimy wszystko, aby twórczym wysił­

kiem, rzetelnym spelnieniem obywatelskich 
powinności odzyskać zaufanie, aby przywró­
cić dobre imię miastu.. Ta refleksja domi­
nowala na wiecu, który odbył się 30.06. ·w 
Radomiu - w kilka dni Po piątkowych wv­
darzeniach, które zrodziły potężn11 głos obu­
Tzenia i gniewu., . jaki rozległ się w cale; 
Polsce dla inicjatorów i uczestników chuli­
gańskich ekscesów. burd ł awantur („.) 

Na. wvpelnionym do ostatniego miejsca 
stadionie RKS „Radomiak" pod hasłami ma­
nifestu;ącymi więt z partiq ' łedność z nCJ­
rodem, pod wezwaniami o surowe ukaranie 
winnych piątkowvch zajść. spotkali się f'O­

botniey radomskich zaklcidów przemysło­
wych, eł, którzy wtedv, 25 czerwca nie prze­
f'Wali produkcji, strzegli dob11tku spoleczne­
go, maszllft i urzqdze'I\. którzy nie daU ifę 
wciągnąć w chuligańskie ekscesy. 

( ••• J Moralny stosune~ do wichrzycieli wv­
raża transparent z Mpisem ,,Piętnujemr 
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dziej należv ostro i doglębnie spojrzeć ł oce­
nić w11darzenia z piątku ubiegłego t11godnia, 
1Uedv to propozycje konsultacji projektu 
zmian polityki struktury cen oraz rekompen­
satv spotkały się z brutalną odpowiedzią, • 
zastosowaniem przemocy. Początek wyda­
rzeniom dala załoga „Waltera", której 
jak przypomnial - place wzrosł11 w okresie 
5 miesięCtl br. w stosunku do analogicznego 
okresu ub. roku o 20 proc. Podżegali ci, dla 
kt6r11ah godność Polaka, godność robotnika 
jest frazesem. Tak ocenić należy grupę pra­
cowników z Wydzialu P-6 zakładów meta­
low11ch, gdzie średnie place wynoszą przeciet 
Ponad 4 tys. zł. Oni to w ubiegły piątek 

porzucili pracę; wvszli na ulicę. Kolektyw 
zakładów nie potrafil opanować sytuacji 1 

izolować w załodze tej grupy, która nie jest 
godna pracować to zakładach noszących 

imię legendarnego generała W alt~ra. Grupa 
ta - powiedział mówca - pociągnęla za so­
bą niektórych pracowników innych wydzia­
lóto, 11 na ulicy dolączyly się do niej ele­
ment11 pasożytnicze i chuligańskie, kryminal­
ne i antysocjalistyczne. W tym „doborowym• 
towarzystwie silą wdzierano się do innych 
zakładów to Radomiu. Terroryzowano załogi 
I wvmuszano porzucenie pracy. Tak było 
w zakladach grzejnych, w „Radoskórze", Ra-
domskie; W11twórni Telefonów, zakładach 

tytoniowych, ZNTK i innych. Krytycznie 
·musim11 - podkreślił - ocenić fakt . 7e kole­
kt11toy tych zakładów nie potrafiły zdecydo­
wanie i skutecznie przeciwstawić się napas­
tnikom. 

W dalszym ciągu swego wystąpienia pre­
zydent Radomia omówił okoliczności piqtko­
wvch wydarzeń w mieście. Przypomniał. że 

próby podjęcia rozmów z oblegającymi 

gmach KW PZPR spotkały się z agresywną 
postawą. Rozwydrzone grupy wdarly się si­
lq do budynku. Rej wodzili podpici chuliga­
ni, rozhisteryzowane kobiety. Wyrazy gniewu 
i oburzenia - stwierdził mówca - kierować 
musimy do tych. którzv biernie nrzyoladali 
się tvm ekscesom, co rozzuchwaliło nauas­
tników. Nastąpiło svstematyczne niszczenie 
pomieszczeń, kradzieże f ..11rabieże, podpale­
nie gmachu f stojących na ulicy i parkin­
gu samochot16w slu.;borny„h i prywatnych 
(„.) 

Obok elementów kryminalnych ł chuli(Jań­
skich. żądza rozboju i grabieży doprowadziła 
- powiedział - do spalenia 24 samochodów 
osobowuch i ciężarowvch, traktorów i autobu­
sów, woz6w strażackich. które smesz1rhJ 1t00si~ 
po?af'. Rozbito i „ozarabfono sklepy przy ut. 
1 Maja ł ul. 2eromskiego. usilowano nodna­
lłć gmach U„zędu Wo:1e1„6rł:rkiego ł Miejskie­
po. atakowano Komendę wo.;ewódzka MO. 
Stratn materialne w11nosza 71 mln zł. Z f'OZ­

bitych sklen6w zrabowano towaf'1/ na sumę 
:JO mln zł. Można bt1 za te kmoh1 wybudf>­
wai< 1viele nowych mieszka~. tlobków, przed­
szkoli. 

odzyskano część skradzionvch łupóto. Częll 
zatrzymanych awanturników została. jut 
skazana orzeczeniami kolegiów do spra10 
wykroczeń i wyrokarri.ł sądów. Wszysc11 po­
niosą surową, zaslużonq karę; nie ma dla. 
nich miejsca w radomskiej spoleczńOści i w 
radomskich zakładach pracv". 

Taka była oficjalna wykładnia radom-
skiego czerwca '76, której nb. do ostatniej 
chwili trzymał się Janusz Prokopiak. W 
styczniu 1981 roku - pełniąc jeszcze funkcję 
I sekretarza KW PZPR w Radomiu - pod­
czas występu w programie telewizyjnym 
Tadeusza Samitowskiego podtrzymywał wię­
kszoś~ ocen, jakie zaserwowano opinii pu· 
blicmej z mównicy stadionu „Radomiaka". 
• - Jestem żoną zawodowego wojskowego 

- mówi recepcjonistka z radomskiego mo­
telu - sama też 10 czerwcowych zajlciach 
nie brałam udziału, al• iak uslyszalcim 
klamstwa, jakie podtrzymywał towarzysz 
Prokopiak, mialam ochotę rozbić telewizor. 

- Na wystąpienie Prokopiaka caly Radom 
zareagował oburzeniem mówi doktor 
Zacheusz Pawlak. - Zbvt świeże sq wspom­
nienia z tych dni, ab11 nie reagować na nie 
emocjonalnie. Ja sam aż nadto dobru pa­
miętam dzień 2S czerwca 1976 roku. 

- Rozpocząłem pracę w mojej przvchodm 
normalnie, około godzin11 9.00. Dzień z po­
zoru normalny, ale wyczuwało się, że col 
wisi w powietrzu.. Wszyscv b11liśmy pod 
wrażeniem sejmowego przemówienia Piotra 
Jaroszewicza z poprzedniego dnia, kt6T11 
przedstawił decyzję - tak, decyzję, bo prze­
cież projekt zaakceptowany przez Sejm PRL 
stawał się decyzją - drastycznych podwy­
żek cen i niesprawiedtiwego systemu placo­
wych rekompensat. Im kto mnie; zarabiał, 
tym .mniejsze dostawał wvrównanie. Już z 
samego rana dowiadujemv się. że coś się 
dzieje w „Walterze" i „Radoskórze". Około 
godz. 10.00 telefon z podległej nam poradni 
lekarskiej to Zakładach Naprawczych Tabo­
ru Kolejowgo: ludzie podjęli strajk ł for­
mują się w pochód. Telefonv z miasta: ma­
nifestanci ze śpiewem f okrzykami zmierza­
jq pod gmach komitetu. Ponieważ komitet 
mieści się nie opodal naszej przychodni. nie­

które z pracownic. m.in. pielęgniarka Marvla 

Kubecka, chodzq tam na zmianę, ab11 zoba­

czyć, co się dzieje. Opowiadają, że ludzie za­
chowują się godnie i spokojnie1 Około go­

dzin11 12.00 otrzymują zapewnienie od sekre­

tarza Prokopiaka, że KC PZPR do im za 

jego pośrednictwem odpowiedł 10 sprawie 

podwyżki cen ł zmianv plac. Prokopiak 

przed kamerami telewiz11Jnymi 10 sf11czniu 
1981 roku. kłamał, bo przecież to 5 
jego postawa, obawa przed ttlf1lf, w 
imieniu których podobno sprawował 
władzę - wszystko to sprowokowa-
ło tlum, wywalało rozruchv. 
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Czy „Pr6chnik'' bę-dzie społką aKcyjną r 

Pierwszy ·do prywatyzacji 

. A.1Nill~ZEJ GĘBAROWSKI 

Łód:t sitaje l'ię miastem najbardziej w Polsce doWrn.iętym recesją. 
Produkcja &przedana łódzkiego przemyshu 11pa<iła w pierwszym 
kwartaJ.e 1990 r. o ~ ;procent, a w „lekkim" - o ponad połowę! 0-
cz)"Wista jest wymowa społeczna tej zapaiści. Ludzie, do medawna 
wybrzydzający na pracę, za<OZęli jej poszukiwać. Rosną szer~ bez­
robotnych. Na tym ponurym tle tym jaskrawiej przedstawia się sy­
tuacja w kilku (niektórzy mówią - w kilkunastu) przedsiębior­
stwach. kt.6re są w Lodzi oaz.ami opty.mizmu. W przypadku ZPO 
„Pr6chnik" optymizm t.en jest solidnie uzasadniony. 

Dyrektor „Próchnika" Longin Barski cx:P~gnuje się co prawda oo 
pooądizenia o wyjątkowość, lecz jeśli nawet zgodzić się z nim, że 
prowadzi po pros.w normalne przedsiębiorstwo, nie sposób nie zau­
ważyć, że p~zyna.jmniej pod jednym względem jest ono neczywiście 
wyjątkowe: mala~lo się w elitaTnym gronie pięciu zaledwie finn, 
wytypowanych przez rząd do prywatyzacji w pierwszej kolejności. 

Możliwe więc, że iza mniej więcej pól roku będzie się mówiło i 
pfsało ,,Piróchnik" SA, zaś część zal~i uzyska status współwłaścicie­
li. •tając się posiadaczami dwudziestu (albo i więoej - to zależy od 
decyzji Sejmu) procent atkcji przedsiębiorstwa . Większość akcji l>Q­
d.zje zapewne należeć do Skarbu Państwa. 

Dlaczego wfośn.ie „Próchnik"? 

Nie tak odległe to czasy, gdy iirma, składająca ię obecnie z pię­
ctµ podstawowych zakładów (dwóch w Łodzi, w Rawie, Poddębica.ch, 
mnlejsą w Uniejowie i najnowszy - w Janikowie) krytykowana 
była prz~ „władze po.Iitycme 1 administracyjne" za nadmierny -
ldaniem tychże władz - eksport do k·rajów Zachodu, podczas gdy 
płasuay z ,,Próchnika" pn;ydaloby sd~ więcej w sklepach krajo-
1F)'Cb. Zmienifo się to nastawie.nie dopiero w &tanie wojennym, kie­
dy ckualo się, te „Próchnik" - spełnia,jąc prośbę wład~ - jest w 
stanie ofiarować 50 tys. d'Olarów na wyposażenie pracowni kom­
puterowej i zakup leków. Dzisiaj nikt już pretensji o ek5Port nie 
ma. 

„Próchnik" nie jest wolny od wstrz~isów. 

W .l'tyczniu i lutym 1990 r., gdy lawinowo zaczęły nara..~tać ceny, 
przedsiębiorstwo znajdowało się właśnie w okresie produkcji na 
kTaj, który to okres zaczyna się w listopadzie a kończy zazwyczaj 
w k\Vietniu. A tu nagle słało się ja,s·ne, że nie bę:clzie zbytu: ludz~e 

·:.:. a.u :L 
._. QOSEF..\JU~SZC?ZVK 

.9:;'.~·A.~JA · _. . . 
Przedsię~iorstwo Zag ra·n iczne 

. „JURĄL" , 
·w. Rzgowie klt;,odzii ul leśna 5.(przy trasie.ł.odź- · 
·Piotrków Tryb.) te,. f4.;10;.16 oferuje do sprzeda­
ży detalicznej i hurtoyvej w ·sklepie :firmowym i 
.pr?e% ·o~iat·Zbyta))asze wyroby w bogatym '!'iy­
borze asorty~entc>Wym i .kolorystycznym: 
• Torebki ~ąmskia • "'óry 

· • Wyroby kaletnlcze-torl?Y turystyczne, plecaki szkolne i naste-
lażach oraz same stelaże - · 

• Namioty komfortowe 4-os,obowe z dwiema oddzielnymi sy-
plalniami i dufym przeasion!<iem. · · • 

• Konfekcję damską-b.lµzki, spódnice i'garsonki szytew/g wźo~ 
rów, zac~odnich'. · : · · 

~• Pltamy męskie 
• Dztantny.lnterJockowe ~awełniane, bawelnopodol;>ne oraz bi-

storowe s\,lrowęhvykooczone-. barwione J zadrukowane.· „ Dzianiny ltllonowe powlekane i do powlekania. 
• Dzian.tny wefur0we. · • 
• Przewody elektiyezne płaskle - Ydy 

· • Odpady akóry'kaletrilczej · · 

.Ceny ~ońkurencyjne 
Z.A.PRA~~AM.Y! 

rezygnują z powa:info'8:zycłi zakupów, towary zalegają na półkach 
sklepowych, handel rezygnuje z zamówień, wypełniają się fabryczne 
magazyny, nie ma sensu rr.yć tego, co nie znajduje nabywców. W 
„Próchniku" funkcjonują hiw. zespoły majsterskie, grupujące od 40 
do 100 pracowników, zajmujące się wytwarzaniem określonego typu 
asortymentu. Nie było rady - cz.ęść z tych zespołów trzeba było 
wysłać na przymusowy urlop. Od, jednego do trzech tygodni, żeby 
ratować się przed miliardowymi atraAami . 

To „uderzenie"' trwało przez 6 tygodni. Ale „Próchnik'' nie dal :ię 
pogrążyć. 

Po pienvsze - rozpoczęto sprzedaż z pominięciem handlu, w for­
mie kiermaszów, orga.nizowanych gdzie tylko można: w mini~ter­
s.twie, po fabrykach, na wsi w świeUicach - i 1.owar zaczął scho­
dzić! 

Po drugie - szybko przeorganizowano produkcję, nastawiając się 
na .najbardziej ,,chodliwy" towar, przy tym stosunkowo łani, bo 
szyly z ubieglorocmego surowca, kupionego po sta·rej cenie. 

Po trzecie - pomimo anniej zonej .sprzedaży, zdołano spłacić kre­
dyt, odsprzedając zaoszczęda:one wcześniej dewizy. Dzięki temu u­
dział środków wJasnych w obrocie. wzrósł do 8_0 procent! 

Po e.iwarle - udało ... się izwiększyć eksport, i to w miesiącach, 
kiedy zwykle nie wysyłrnno zbyt wiele za granicę. Biorąc pod uwa­
gę p.ierwsze 4 miesiące 1990 roku, eksport wzrósł ilościn"Yo o . 8 pro: 
cent (w porównaniu ri: tym samym okresem roku ubiegłego), zas 
pod względem wartości - o pooad 23 procent. 

Zmniejszył s ię eksport do Związku Radzieckiego, chociaż w I 
kwartale 1989 roku był on znaczny. Wysyłano na \V.schód, dopóki 
byly doplaty d-0 ~ego eksportu; g<ly je zniesiono, trzeba było u~iec 
na rynek krajowy. Szkoda jednak wielkiego odbiorcy; dobrze więc. 
że zdołwo ostatnio wynegocjować sprzedaż do ZSRR około 120 tys. 
pła zezy dodatkowo - według nowych zasad, tzn. za dolary. Cen· 
\V dolarach są dobre , ale dolar w rozliczeniach z ZSRR ustalony 
został przez rz:~d na 7,5 tys. u - o 2 tys. zł tanie1 niż w rozli~zc­
niach z Zachojem. „Próchnik" czeka więc na nowe korzystnie i ·ze 
warunki płatności. Jeśli ich n!c będzie - wielomiliardowy interes 
może się okazać niekorzystny. 

Na około 900 tys. s-ztuk plaśzczy z tegorocznej produkcji planuje 
!lę wysłanie do krajów Zachodu 500 tys. sztuk, zaś do ZSRR - 100 
tys. sztuk (plus ewentualnie doda>bkowe 120 tys.). Res7'ta tra.fi do 
sklepów w Polsce. · 

Dyrektor L. Barski ,priZ-ewiduje, że w 1990 roku uda się ,;podciąg­
Jt.ąć" eksport do prawie 70 procent całości produkcji. W0>lałby, aby 
był <>n jes"Zcze o 10 procent '\'l•yiszy. Taki „ideał" będzie ch<:ial o­
!ią.gnąć w przyszłym roku. 

10 la.t temu we wszystkich z;akładach przed·siębiorstwa zatrudnio­
nych było o 1000 osób więcej niż obecnie. W ciągu następnych 8-9 
la.t ludzie odchodzili przewa2'nie do sektora prywatnego, kuszeni 
wyż~ymi zarobkami. Pomimo to, zdołano utrzymać eksp0>rt, docze­
kawszy sii: wreszcie w początkach 1990 roku czasów, kiedy nie tyl­
ko ni'kit nie chce odejść, a.le przyszliby chętnie nowi, gdyby tylko 
było dla nich miejsce. Srednia płaca w czterech podstawowych za­
kładach wyniosła w kwietniu około 700 tys. zł - nie liczqc premii. 

Dlaczego „Próchnik" czuje się silny'? 

Bo ma przed oczami korzystne wskaźniki, zwłas.zcza dotycz<1ce 
e.ksporłlu- Ale te wskaźniki nie powiedzą, jaki za nimi kryje się 
ogrom wieloletniej pracy, nie powiedzą nic o tradycji dobre·i roboty 
w „Próchniku", o tym, ż.e tutaj eksd)ort był oczkiem w gło'\vie nie 
tylko w dyrekcji, ale i u załogi. Wskaźniki nie powiedzą o tym 
'9.r.reszcie, ie :pr.zedsi~biorstwo ma już od dai>vna opanowane naj­
ważniejsze elementy doskonalej produkcji: bogactwo kolorów, wzo­
rów i a.sortymentów. 

Dyrektor L. Barski ujmuje t-0 w sposób lapidarny: 

- Od dawna współpracujemy z kapitalistami. Nauczyliśmy się 
praw saeltodnie•• rynku. 117 1ł'iem7, eo uaczy słać w kolejce " 
WYDllll&ACJ<eh kupc6w, tak, jak aasi rodzimi producenei muszą 1ię 
teraz nauczyć lłać w koleJee • baJowYeh odbiorc6w. Słowem: po­
siadamy wiedzę i d&świadezenie, jakie s' dzisiaj w Polsce potrzebne. 

Zgło.szenie chęci .,prywatyzac)i jem dla dyrektora „Próchnika" na­
kazem e.za86w, które nadchodzą. Uwa.ża, że kontrahenci z Zachodu 
wolą rozmawiać z !irmą, która ma określonych właścicieli. O dz.iwo, 
dyrektor nie widll.i obecnie w pryWa;t~acji tylko interesu ekonomi­
cznego. Jedna kor.zy5ć je.t niewątipliwa: ma nadzieję, t.e pracowni­
cy, kitómy 1taną Uę jednocześnie w:lziafowcami, poczują się silin.iei 
z·wlą2.11ni z interesem tiirmJ', zaś rada nad;Lorcza, zastąpi radę pra­
cowniczą. Ma także ~ nadzieję, ie gdy już „Pró<:hntk'" SA sta­
nie .tlę rzeczywitstośclą. wówcsas główny (być może przejściowy) 
właścicie-1, ezyli Skarb Pańat"Ml, itre:z:ygnuje i dywidendy, przezna­
cza.ląc te ~ na dalsrly r~ · finny, Tak przynajmniej - tiwier­
dsi ciyrek'tox - powinien_ ~ właściciel prTWa.tn~ -

'W ,.Próc~lm" powolalto ~ klóry w cląeu 1-4 mie.s-i~y o­
pracuje •C7J!có?awe aasady JN'1"1f&ł1UlC)i. Pot.em, w zależności od 
decyzji !!ejmu, pew.n.e 91)ife:WY •09taną uściślooe, t w efą.gu na&~p­
•ełl S..S miesięcy mok •łH de ltonkretnyeh ~lUk&~ałceń ww­
•oilciO'wyd!.. 

• „ lftl„ czm'W.JEC 1tt0 L 



ze str. 3 
Każd11 kto widział ten - ponoć agresuumii 
- tłum, c:zeka;ąc11 cieTpliwie ppd gmachem 
komitetu, nie po te; stronie widzi bezpo­
średnich sprawców zajść. Międą l4 • J5 
delegacja manifestantów weszła poJWwnie do 
budynku, b1i u.zyskać od Prokopiak4 odpo· 
wiedź. łlie m4 odpowiedzi, nie mG tri u­
kretaTZa. Uciekł. Ludzie, w trakcie przeuu­
kiwania gmachu natknęli się ta komiteto­
wym bufecie na sto111 mięsa i wędUlł. W11· 
wlekli je przed gmach. Chcieli pokazać, ;ok 
się żyje ich reprezentantom. Po to też wv­
ciągnęli z jednego z gabinct6w okazały d11-
wan, kt6ry zosta? uczepiony do traktor4 i 
wleczony uticami. A wtedy ktoś podpalił 
komitet. 

W tym mniej więcej czasie wz11wają 
mnie do chorego. U zbiegu ul. 1 Maj11 i Slo­
wackiego widzę tiumy, ciągnące w stronę 
komitetu. Skręcam w Slowackiego: z da­
leka widzę dwa samochody, blokujące ulicę. 
Zatrzymują mnie ludzie z bialo-czerwonymi 
opaskami. Po krótkich wyjaśnieniach 
przepuszc:ają mój samochód. W godzinę czy 

skich. Pant.ięt• pa u · toiece w c:ałvm krajv.1 
Tak, pamiętam. Olsz.tyn_ Bydg~ War­

szawa, OP«Xe, Kie~. Białystok. a l ~ź 
wiecowały przeciwko Rad<>mowi już nastę­
pnego dnia, 26 czerwca. 

„W atmosferze gorącego poparcia - czyta­
my w relacji „Głosu Robotniczego" - dla 
politvki partii i T~U przebiegał w robotę 
wiec zwolan11 w Łodzi n4 pZ. Dąbrowskiego 
10 odpowiedzi M pożalowanfo godne wyda­
rzeni.a w Radomiii i Ursusie ( ... ) Wiee otwo­
rzyło w11stąpienie I sekretarza KŁ PZPR -
Boleslawa Koperskiego (.„) Manifestanci w 
czasie wystqpienia tow. Koperskiego wznosili 
liczne okrzyki, reagując- na slowa m6wcy. 
„Mamy zaufanie do partii · - chcemy spo­
kojnie pracować!", „Mlodziei z partią!"', 
„Preez z chuligaństwem i wa.rchołami!" -
głosili t1czestnicy wiecu. Kilkakrotnie prze­
-rywaly wystąpienie tow. Koperskiego burzli­
we owacje". 

A oto fragmenty wystąpień: 
- Potępimy każdego, kto spokój te'lt bę­

dzie chcial nam zakl6cić - mówiła robotni­
ca. - Chcemy spokojnie żyć i pracować! 

- Z goryczą przyjąlem wie§ci o wydarze­
niach w Radomiu i Ursusie. Jest to rzuca­
nie klód pod nogi naszej partii i Tządowi! 

Grzecznie t•ńnr poinformowaH tobłdt. pe 
co i gdzie idziemy. I dolqczuli atf. P• pana 
minutaclł ruszulUmy razem do Zclcładów 
Naprawczych Taboru Kole1owegą. I .m6to -
tlumaczymy, że idziemy pod komitd. W łVflł 
zakładzie mało ludzi pracuje, ole też t.0ię­
kszo§ć poszl11 z nami. Ja już właściwie nia 
szedłem, •le jechałem na pierwszum wózku 
akumulatorowym z zatknięt11m biało-c&erwo­
n11m sztandarem. Potem była kolttm"IWI dtof.to 
nastu w6zk6w, 11 z "714mi masa, masa ludzi. 
sznwr ludzi. Przylqczalo aię coraz więcej. 
Dojeżdżamy do rogu l Maja i Słowackie-­

go, a - ku mojemu zdziwieniu od 
strony 22 Lipca nadciąga druga kolumna. To 
byli ludzie tak z naszego zakładu., jak i z 
innych przedsiębiorstw. Polączyli§my się, 11 
potem razem pod Dom Partii. W6zki zatrzy­
maliśmy pod budynkiem, a ludzie otoczyli 
nie cały gmach, lecz tylko gł6wne wejście. 
Dochodzimy do drzwi. Nie wiem, czy był 
tam strażnik czy portier. Pukamy, a on pf/ta, 
czego chcemy. To my, że chcemy rozmawiać 
z towarzyszem Prokopiakiem, ~ 01\, u go 
nie ma i że nas nie wpu.§ci. Prosimy więe 
jeszcze raz, żeby nas wpuścił, że nie chcem11 
używać siły. On podszedł do drzwi, ri kiedv 
je odrobinę uchylil, czyjaś 1l-O{}a znalazła si( 

„Radomski salceson" zamiast partnerskich '1> rozm o w 
póltorcj pófaicj, gdy wracam do prz11chodni, 
nie udaje mi się tędy przejechać; na skrzu­
żowaniu ploną dwa samochody strażackie. 
Kiedy zapalił się komitet, zatrzymano stra­
żaków. Spuszczono powietrze z kół i podpa­
iono wozy. Qbok dworca też przejechać nie 
można: barykada z samochodów, płonący 
ldosk „Ruchu". Wracam do przychodni o­
krężną drogą. KieroWC1J sanitarek opowia­
dają, 2.e wszystkie drogi wylotowe z Rado­
mia - na Warszawę, na Lublin, Wierzbicę, 
na Sf:ydtowiec - zabarykadowane samocho­
dami. Kiedy drugi raz wyjeżdżam do chore­
go, widzę na wiadukcie, prowadzącym w 
stronę Glinnicy, ludzi montujących w poprzek 
drogi długą stalową linę. W tym samym 
zresztą czasie miticja byta już w mieście. 
W eszti czwórkami ....... pałki, "miotacze gazu, 
maski przeciwgazowe, tarcze. Weszli Lubel­
ską, od strony przejazdu, szli ul. Żeromskie­
go do ui. 1 Maja Po pracy, pod wieczór 
pojechalem przez opustoszałe miasto na ze­
branie ZBoWiD, na ul. Zeromsldego. Na tej 
wtaśnie uiicy widziałem grupę chuliganów, 
rabujących sklep ·muzyczny. UHca byla pus-
ta, ani §tadu milicjanta. Na. moich też 
oczach kilku wyrostków wiam.ało się do 
skle]Ju monopolowego przy ul. Kusocińskie-
go. Dwóch czy tTZech. po rozbiciu 
szyby wesz?o do środka wynosiło 
wódkę. Nie jest prawdą. że w§r6d 
demo·nstrantów byli -rabusie. Tłum 
szedł ul. Żeromskiego w kierunku ul. Walo­
wej. Nikt nie kradł, nikt nie rabował. Hieny 
przyszły dopiero w dlugi czas po przejścia 
pochodu.„. 

Dzień 25 czerwca 1976 roku głęboko 
zapaclł w pamięć mieszkańców 
Radomia. 
Pamięć ludzka jest jednak zawodna, 

zwłaszcza gdy wspomnienia skażone są emo­
cjami. Odtworzyć więc przebieg wydarzeń 
tego dnia nie jest łatwo: te.n Czerwiec nie 
doczekał się jeszcze syntetycznych; kompe­
tentnych opracowań. 

„Oficjalne" relacje z 1976 roku, a i ze 
stycznia 1981 roku - znamy. Co na ten te­
mat ma do powiedzenia „druga strona", re­
prezentowana dziś przez MKZ NSZZ „Soli­
darność" Ziemi Radomskiej? 
Cały MKZ uczestniczy właśnie w zebraniu 

wyborczym w Domu Kultury · „Waltera". 
Trzeci to już dzień obrad , które jak dotąd 
mierne przyniosły wyniki. Działacze MKZ 
zaprzątnięci do reszty ostrą, bezpardonową 
walką wyborczą. Nic dziwnego zatem, że 
dziennikarza z „oficjalnej" prasy próbują 
zbyć byle czym. Słyszę nawet od jednego z 
nich sarkastyczne: 

- Teraz wszyscy zrobiiiście się tacy od­
waż.ni i dociekliwi, a pięć lat temu prasa :z 
caleao kraju obrzuciła· nas blatem, wyzy­
wała od chuliganów i warchol6w radom-

N!R 1679, CZ·flR1WIEC 1990 R. 

. l 

- t\\i,•rdzil profesor z Akademii Medycznej. 
- Nie pozwolimy aby wrogie naszemt' pańi-
twu i narodowi etem~nty zniwecz·yły na3z 
wspólny sukces! 

- Dlaczego w naszym imieniu, robotni-
ków, którzy codzienną. r::etelnq i wuda;ną 
pracą budujq Polskę, występu.;ą element11 
nie mające z nami nic wspólnego: chuligani, 
łobttZJJ i warchoły? - pytała inna robotnica. 
- Do tej pory nie zawiedliśmy się na kie­
rownictwie nasze; partii i rządu! 

- Nie dopuścimy do tego, aby nielic:me i 
nieodpowiedzialne, ale hałaśliwe jednostki 
przeszkadzaly pracować uczciwym ludziom 
- zapewniał działacz młodzieżowy. - Mło­
dzież zawsze z partią i z wami, towarz·yszu 
Gierek! 

- Zbierzemy dtt~ cllieba w tym roku i 
damy ten chleb do podzialu towarzyszowi 
Gierkowi - obiecywał rolnik. - A draniom 
i warchoeom, podrywającym autorytet nasze­
mu krajowi, powiemy tiie! 
Niełatwo rozmawia się dziś z tymi, któ­

rych oficjalna propaganda okrzyknęła wó­
wczas warchołami, ale udaje mi się w koó.­
cu umówić na spotkanie w MKZ, nade 
wszystko owocna jest rozmowa •ze Staszkiem 
Maleckim. który zaprasza \V konsekwencji 
na cały dzień do swego „Waltera". 

Tam mam możność zarejestrowania relacji 
Zdzisława Michalskiego. 36-Jetniego dziś ro­
botnika. który wtedy, 25 czerwca 1976 roku 
pracował w słynnym Wydziale P-6, gdzie 
uznany został za jednego z przywódców 
strajką i manifestacji. 

- Zaczęło się już o goclzinie 7 rano 
wspomina - kiedy nasz wydzial, zamiast 
przystąpić do pracy, dyskutowa? na temat 
podwyżki cen. Ludzie byli zdenerwowani . 
W końcit wyszliśmy z hali. powoli przylączaU 
się do nas pracownicy z innych wydziałów. 
Wyszedł dyrektor. Zacz<rl nas pTZekon11wać, 
że nie mamy racji. Wywiązała się ostra dy­
sknsja, ale jego nikt nie chciai slu.chać, bo 
ciągle tylko obiecywał. oszukiwal po prostu. 
1 zdenerwowal się dyrektor „Jak tak - po­
wiedział - to proszę bardzo. możecie wyjść 
na ulicę!". 1 pierwszy podszedł do bramy. 
Nie wiem doklodnie. kto ot1eorz11l bramę. 
W każdym razie byla już otwarta. kiedyśmy 
wyszli, dyrekcja cofnęła się do tylu. Z po-

- czqtku parę osób. ale poczekaliśmy chwilę 
i bardzo dużo zalogi poszło za nami. Ruszy­
liśmy dużą grupą pod .,Blaszankę" (Zakła­
dy Sprzętu Grzejnego - przyp. J.I.). Powie­
dzieliśmy ludziom. że idziemy pod Komitet 
Wojewódzki PZPR na rozmowę z I sekreta­
TZem Prokopiakiem. Jak ludzie ustyszeli, za­
trzymali maszyny i prz11lączyli się do nas. 
Potem już razem cofnęliśmy się spod .. Bla­
szanki" i ruszyli§my w stronę dworca kole­
jowego. Z tunelu wysz!i§my. idąc spokojnie, 
§pie11;nLiśmy .. Je~7C~"'E' Pnb~('\" i „Międzyna­
rodówkę''. Udaliśmy się do „Radoskóru". 

międz11 drzwiami a futr1171q. Weszliśm11. .,, 
tym czasie schodził po schodach nie pieTwszv 
sekretarz, ' t11lko inn11 czlowiek, też 114rtu;nv. 
Nie przedstawił się, tylko powiedział, te pro­
wadzi sprawv m?odzieżowe. :tapyt•lł ROio 
czego chcemy, a ja grzecznie, ze c1'cielibtll­
my rozm« wiać z pierwsz11m sekretarze• Pri>­
kopiakiem. Powiedział, że pierwszv aekrdan 
zaraz do nas wy;dzie. Cofnęlilm11 lię t.Oifc 
i wyszliśmy przed Dom Partii. C.zekamu clłł6-
go, ba1·dzo dlu.go, Cl tu towarzusz Hlcretan 
nie wychodzi. Jak tak, to mu J>OftOtDTlM 
wchodzim71. Wreszcie idzie, schodzi po scho­
dach do nas, na dół i pyta: ,,skąd WJ jet- . 
teśeie?" Ja mówię: „My jesteśmy s radom­
skich fabryk!". ,,A co W7 żeście chcieli?"'. 
„Chcieliśmy po.rozmawiać z panem na temat 

. ty<:h cen, co były ogłoszone w radiu ł pra­
sie". A on mówi tak: „Ja z taką szarańczą 
nie będę mówili". 
Przekonaliśmy go potem i wyprowadzili­

śmy do ludzi p-rzed Dom Partii. W tym ezcs­
sie ktoś podsunął dwa krzesełka. Sekret11n 
wszedł na nie. Ja. dalem znak rękq, żebr 
ludzie się u.ciszyli i powiedzialem, że ;est to 
Prokopiak, żeby nam teraz powiedział do­
kladnie, jaka jest jego opinia na temat tyc1' 
ocen. Więc Prokopiak m6wił, es potem fUI 
oczach luazi umówilem się z nim osobi§cie, 
że oń będzie dzwoni? do KC, a potem da 
nam odpowiedź.. r powiedzialem: „Towarzy. 
szu sekretarzu, my tu jeszcze wrócimy, na 
razie nie żegnamy się, bo się wkrótce zoba­
czymy". I podałem mu rękę, sam nie wiem, 
jak to się stalo: nagle znalazłem 3ię w g(r 
rz:e, na ludzkich rękach. Ludzie mnie ponie§H 
na rękach i znalaztem się na swoim w6zku 
akumulatorowym. 
Udaliśmy się pod Radomską Wytwórnię 

Telefonów. Brama była otwarta. Powiedzie­
liśmy ludziom, że ;este.§my um6wieni z Pro­
kopiakiem na rozmowę. l ludzie zdecydowali 
się do nas dolączyć. Prawie cala załoga wy­
szla z nami, a kto nie wyszedł, mało było 
takich, zostal ·wygwizdany wlaśnie przez 
swoją za.togę. Idziemy z fabryki telefonów 
ulicą Struga w dół. Kiedy przechodziliśmy 
przez sk-rzyżowanie jeden funkcjonariusz 
MO kierowal ruchem. Samochody wstrzymał, 
a my szli§my dalej, dochodząc do kaplicy._ 
Nawet księża zakonni, dowiedziawszy się, że 
jest pochód strajkowy, przyłączyli się do nas, 
bo oni też są za sprawiedliwością. Idqc przez 
ul. Struga, doszliśmy do ul. Wernera, ludzie 
schodzili z chodników i przylączali się do 
nas. Doszliśmy w końcu do Zaklad6w Mięs­
nych od strony targowiska. Zamknięte M 
gluclio, nie możemy wej§ć. Kolu.m- 6 
na się zatrzymał~. Pytają mnie, jak 
tu wejść, a ;a m6wię: .,Słuchajcie, 
to trzeba jakoś u~ooowo załatwi~!". 
Poszło parę osób na portie-rnię. 
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ze str. 5 
ale nic, ;c,7•b11 grochem o ścianę. Wtedy ;e­
den z mo:ch kolegów, Wiata Stanisław, 
wsiadl na wózek elektryczny, skądś zdobyli 
tańcuch i przyczepili do bramy, ruszył tym 
wózkiem i wyrwal bramę z zawiasów. I 
wtedy wsz:;scy weszli. Weszliśmy do rzeźni. 
No, tam, to wlaściwie dobrze bylo. Załoga 
zorientowała się ;uż, w czym rzecz. Ci lu 
dzie, co pracou:aii na uboju, polamali noże, 
powyrzucali pilniki, ;ak się dowiedzieli calej 
prawdy. Qkazalo się na naszych oczach, że 
cale mięso, caly wyrób wędliniarski był 
schowany w podziemiach, zamknięty dokła­
dnie ł mial iść na eksport. Szynki w opako-
waniach po trzy kilogramy, balerony 
wszystko było pochowane. Kątem oka zoba­
czylem, jak ludzie zerwali sztabę i otworzy­
li tołaz do chlodni. I tam wszystko bylo po­
chowane, a przecież wtedy nie bylo nic w 
lklepach. Pracownicy mówili: „Patrzcie, pa­
nowie, co się tu wyrabia, co robi partia, 
rząd, w ogóle co robią władze, my robimy 
to wszystko, a oni to marnują, wysyłają 
stąd, a ludzie dniami i nocami stoją w ko-

,, ... „„ .... om„ ..... 
lejkach". Ci ludzie. z zakladów mięsnych i 
łani zaczęli brać to wszvstko i wynosić. Oni 
to może tle zrobili, bo niszczyli to, niewiele 
td sami zjedli. Jak .szedlem po dziedzińcu, 
to deptalem Po kielbasach ..• 

W11szlUmy z rzeźni, ło udaliśmy się w 
kierunku ZREMB. Maly zakład, ;edna por­
tiernia. Ludzie porzucili narzędzia i poszli 
za 11ami. W11jechali nawet z zakladu w mia­
lto ;ednym 1p11chaczem. Idąc z powrotem 
przez park, doszliśm11 do ul. Reja. Śpiewy, 
okrzyki, •ie krzywdzące partię i rząd, lecz 
te chcem11 chleba, że chcemy żyć dostatnio ł 
aczciwie. Tak dotarliśmy z powrotem pod 
Dom Partii. Weszliśmy grupą do środka. 
Prokopiaka nigdzie nie ma. Ludzie weszli 

·na parter i na pierwsze piętro. Walają mnie 
nagle, ;edna kobieta z „Radoskóru", że jest 
telefon z Warszawy. Poszedłem na górę, do 
tego pokoju, sluchawka byla odłożona. „Słu­
cham" - mówię, a to byla jakaś kobieta z 
WaTszawy, która mówi, że chciałaby rozma­
wiać z tym panem, co czeka na wiadomość 
"" sprawie cen. Ja mówię: „Jestem przy te­
lefonie", Cl ta pani mówi tak: „Proszę pa­
na, na temat cen to będzie przemówienie to­
warzysza Jaroszewicza, premiera czy będzie 
obniżka cen, czy będą utrzymane". W ten 
sposób .stwierdzila, a potem wta się: „Czy 
jest towarzysz Prokopiak?", a ja, ie nie 
wiem, bo nigdzie go nie widzialem, czy ;a 
mam wezwać? ,,Nie nie, niech pan wie kon­
kretnie, te towarzysz Prokopiak prosił o po­
moc milicyjną górą i dołem w celu uspoko­
jenia tych ludzi!". Powiedziala mł, żebym 
wiedzial i ludzi postraszy?, żeby się uspokoili. 
Pro~opiak zamiast nam dać odpowiedź, po­
p~osil o pomoc milicji. Cóż, moim obowiąz­
kiem bylo ludziom powiedzieć. Podchodzę do 
okna. Ktoś podsunąl mi taką tubę 1"a.towni­
czq. Przez tę powiedzialem: ,,Słuchajcie, 
po7m.a-jecie mnie?". „Tak poznajemy!" Lu­
dzie, jeśli chodzi o ceny, to będzie p~z;/mó­
wienie w telewi.zji premiera Jaroszewicza. A 
jeśli chodzi o towarzysza Prokopiaka, to 
wezwał on pomoc milicji górą i dołem!" ... 

J!ic, miUcji ;eszcze wteav 'lłie bylo, ale 
fuz od 11.00 slychać było szum samolotów a 
nad miastem helikopter krąźył. To znac~y 
milicja ;uż byla gromadzona. Dom Partit 
raplonql. Nie, nie bylo żadnego hasła, nagle 
"częło się palić, najpierw futryny, które 
chyba b11ły czym§ podlane. Nie spodziewalem 
afę, te może co§ takiego nastąpić. Gniew? 
Zemsta ludu? Ludzie chcieli się zem.łcić M 
łym aekretarzu? Ja, ;a się nie spodziewałem. 
Tak naprawdę to nas wszystkich ponosiło, 
tak Jakb11 polski robotnik chciał wreszcie 
podnie§ć olowę, powiedzieć swoje .slowo. 
Mylmy dę przecież apodztewali, że · za pol­
rednictwem towarzysza Prokopiaka Komitet 
CentTa?n11 Ms wysłucha. Ciągle tylko obie­
cuwali; obiecanki-cacanki, tak wtedy, Jak ł 
f.,-AZ. Zamiast rozmowu, oi.:mstwa, ciągle o-
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szustwa. Tak, ł wtedy nadjeżdfo~ ł nadcho­
dzić zaczę!;a milicja od świętej Trójc11-
Przyjechala milicja, to b11la glóumie z t11c1' 
1zkólek ł specjalnych grup szturmowvch. 
Specjalnie przygotowana do zdlawienia u­
rodu - pa!;q i gazem. I te tarcze, te maski 
gazowe. Ludzie nie mieli przecież masek, 
plakali. Zaczęli rzucać kamieniami, czym po­
padnie, Nerwy nie wytrzymaly... Wr6cilem 
do zakladu, byla godzina gdzie§... no, ;ak 
milicja tlum ;uż rozpędzila. Następnego 
dnia przyszedlem do pracy, kierownik wy­
prowadzil mnie za bramę, przepustkę ode­
bral. Artykul 52 kodeksu pracy: chuligań­
stwo polityczne, wilczy bilet •. _ 

Dopełniony innymi rMmowami 
i relacjami przebieg wydarzeń 
z 25 czerwca 1976 roku układa się 
następująco: 

Godzina 7.00 - pracownicy Wydziału P-8 
Zakładów Metalowych im. gen. Waltera 
przerywają pracę. 

·Godzina 8,00 - do strajkującego Wydziału 
P-6 przyłączają się pracownicy innych wy­
działów. Z załogą usiłuje rozmawiać dyre-

" za p 
ktor Skrzypek, jego argumentacja nie trafia 
jednak do przekonania robotników, na co 
dyrektor zachowuje się prowokacyjnie. 

Godzina 8.30 - pierwsi pracownicy wy­
chodzą poza bramę zakładu. 

Godzina 8.40 kilkusetosobowa grupa 
„Walterowców'' idzie do Zakładów Sprzętu 
Grzejnego, których załoga - w większości 
przy&ta.je na propozycję wspólnego udania 
się na rozmowę do Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. 

Godzina 9.00 - do manifestantów przyłą­
cza się załoga - w wiGkszości kobieca 
,,Radoskóru". 

Godzina 9.40 - pod komitetem gromadz:\ 
się robotnicy w liczbie ok. 6.000 osób. Żąda­
ją rozmowy z I sekretarzem KW PZPR, Ja­
nuszem Prokopiakiem na temat podwyżki 
cen. Otrzymują odpowiedź, że sekretarz nie 
będzie rozmawiał z takim tłumem. Robotnicy 
nie przystają na propozycję wydelegowania 
na rozmowy kilku przedstawicieli, lecz do­
magają się, aby sekretarz przemówił do 
wszystkich zgromadzonych. W tym też czasie 
blokowany jest - dla zabezpieczenia się 
przed milicją - ruch na ul. ul. 1 Maja, 
Struga, Żeromskiego i Słowackiego. 

Godzina 10.15 - pod komitet ściągają za­
łogi pozostałych zakładów, ro.in. ZREMB, 
RWT, Zakładów Mięsnych i Wytwórni Częś­
ci Zamiennych. 

Godzina 11.00 - robotnicy dostają się do 
wnętrza KW PZPR, szukają sekretarza Pro­
kopiaka, gdyż rozległy się pogłoski, że po­
tajemnie stąd uciekł. 

Godzina 12.30 - I sekretarz Prokopiak 
jednak się odnajduje. Rozmawia z robotni­
kami, obiecując, że do godziny 14.30 otrzyma­
ją odpowiedź na temat cofnięcia podwyżki 
cen. Oświadcza, że będzie rozmawiał z KC 
PZPR w tej sprawie. 

Godzina 14.00 - ciągle brak odpowiedzi 
od Prokopiaka, tymczasem od strony lotniska 
nadjeżdżają zmechanizowane oddziały mili­
cji, które próbują przedostać się pod komi­
tet. W rej<Jnie barykad milicja atak~je ro­
botników miotaczami gazu łzawiącego I 
dział;kami wodny>mi. ~romadzeni pod gma­
chem komitetu robotnicy wdzie<rają s.ię do 
jego wnętrza; wyrzucają dywany, konserwy, 
szynki. 

Godzina 14.30 płonie budynek KW 
PZPR. Kto podpalił - gmach, nie wiadomo. 
.Test pusty - wszyscy pracownicy w nie­
many sposób ewakuowali się wcześniej. 

Godzina 14.40 - 40-tysięc:z..."ly tłum rozdziela 
się: część pozostaje jeszcze pod gmachem, 
reszta udaje się pod Urząd Wojewódzki 1 
Komendę . Wojewódzką MO, mieszczące się w 
jednym ogromnym budynku, obstawiony.fil 
teraz przez milicję. Milicjanci atakują de­
monstrantów gazem i pałkami. Demonstran­
el barykadują ulicę. Podczas ustawiania ba- · 
rykad pod kolami przyczepy ponoszą śmierć 

dwte osoby. D<> rozpędzania manifestant6w 
używane są również armatki wodne. Stru­
mienie wody godzą nie tylko w ludzi, roz­
bijają także okna wystawowe. 

Godzina 15.00 - demonskanci obrzuca.ją 
kamieniami i butelkami z benzyną komen­
dę milicji. Na ulicach pojawiają się ludzie, 
którzy nawołują do rozkradania wódki i ra­
bują sklepy z alkoholem. 

Godzina 16.00 płonie budynek KW 
PZPR, Urząd Wojewódxki, Biuro Paszportów 
KW MO, samochody milicyjne i strażackie. 

Godzina 17 .OO - na ulice miasta wycho­
dzą robotnicy z drugiej zmiany, wcześniej 
zwolnieni - „w związku z sytuacją" - z 
pracy przez swoje dyrekcje. Kto wydał de­
cyzję o skróceniu zmiany, nie wiadomo._ 
Tak czy inaczej, również 1 ci robotnicy ata­
kowani są przez milicję, zatrzymywani, od­
wożeni na komendę. 

Godzina 18.00 - straż pożarna rozpoczy­
na gaszenie poża;rów. 

Godzina 18.30 - demonstranci ponownie 
atakują komendę milicji, chcąc uwolnić are­
sztantów. Milicja odpiera atak, a w pogoni 
za manifestującymi zgarnia do samochodów 
wszystkich napotkanych po drodze. 

Godzina 19.00 - demonstranci rozchodzą 

# o 
się do domów, a ściślej - uciekają do do­
mów, często nie własnych, chroniąc się 
przed coraz liczniejszymi i rozzuchwalony­
mi ZOMO-wcami. 

Godzina 20.00 - po pustoszejącym śród­
mieściu operują wieloosobowe jednostki mi­
licji, ataikiujące ludzi, nie mających często 
nic wspólnego z demonstracjami, a wśród 
nich starców, kobiety, dzieci. Akcja pacyfi­
kacyjna rozprzestrzenia się na tereny pery­
feryjne. W osiedlach mieszkaniowych prie­
dloorue nierzadko chronią się w klatkach 

•schodowych, by uniknąć spotkania z rozju-
szonymi milicjantami, którzy ostrzeliwują 
bloki mieszkalne gazem i świecami dymny­
mi. 

Godzina 21.00 - milicja penetruje całe 
miasto, dakonując kolejnych aresztowali. Nad 
miastem krążą helikoptery. 

Godzina 23.00 - koniec akcji, miasto spa­
cyfikowane. 

Przez wiele jednak następnych dni trwają 
aresztowania, odbywają się po3iedzenia są­
dowe i rozprawy kolegium. W sobotę - już 
pierwsze zwolnienia z pracy, cały następny 
tydzień - masowe zwalnianie z radomskich 
fa.'bryik i dns.tytucji. 

- Radom stal się miastem terroru . i bez­
P'!"awia - wspomina doktor Zacheusz Paw­
lak. - Na dlugo. Ludzie stlamszeni, zdusze­
nL Do tej pory jeszcze się na dobre nie 
podnieśli. Pacyfikacja trwala do września. 
Strach bylo wyjść. na ulicę . . Od mundurów 
- aż niebiesko. Chodzili po czterech, z dłu­
gimi palami na podorędziu. Syn bratanicy, 
mlody Matuszak, stal na przystanktt z dziew­
czyną. Podszedl patrol, zażądał dokumen­
tów. Legitymację studencką zapomnial chlo­
pak z domu. Z tego tytko powodu, w bialy 
dzień, na oczach ludzi, zostal wypalowany. 
Takie przypadki byly nagminne. Nie ma 
chyba w Radomiu rodziny, w której kto§ w 
tych okropnycl\ miesiącach nie zostal potur­
bowany na ulicy, w komendzie, na 
,.ścieżce ~drowia". Często z błahego powodu, 
• nierzadko zupełnie bez przyczyny. U nie­
;ednego z moich pacjentów oglądalem tak 
zwany Tadomski salceson, czyli plecy krwa­
wo-czarne od uderzeń palek. Ba, także i po­
tem, nie tytko w 1976 -roku, bito w Rad'Omiu 
ludzi. Rok później m6j pacjent, Zieliński, 
syn Antoniego, poborowy, mial wlafoie i§" 
do wojska. Zabrali go z ulicy. Dlaczego? 
Pewnie do te; pory nie .wie. Jak zobaczyłem 
ten straszny „salceson" na plecach, dostałem 
zupelnego szoku, zwolalem caly personel, 
abt1 sami zobaczyli •tak skatowanego 
ezlowieka ·nie widziałem, od czasów okupa­
c;i... Ba, w zeszłym jeszcze roku, tuż przed 
Sierpnfem, widziałem na wlasne oczy pacjen­
ta pobitego na „ścieżce zdrowia". 

„Scieżka zdrowia" była nieodlqcznym ele­
mentem owej 1traszne; radomskiej rzeczy­
wisto~ci. Przeszły przez tdq setki ludzi. 
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Niektórzy nawet powiadają, że tysiące. A nie 
jest to wcale nazwa wymyślona przez ofiary. 
Tej nazwy używali od pierwszych dni sami 
milicjanci, ktoś ich odpowiednio· szkoli? i 
instruowal. Sam widzialem jak to wyglądalo. 
Pewnego dnia poszedlem do KW MO. Wej­
ście na „ścieżkę zdrowia" bylo od ul. Kiliń· 
skiego. Poszedlem i ja tędy: chcfolem w ko­
mendzie zalatwić drobną sprawę jednego z 
moich pacjentów. Wchodzę do haUu, Pr~sto 
- schody w górę. Po lewej - dyżurka, a po 
prawej - ' okratowane zejście clo piwnic. 1 
tu widzę kilkunastu ludzi bez koszul, stoją­
cych, siedzących, leżących na podlodze. 1 
nagle dopada ich sfora · milicjantów z pała­
mi. Uciekłem, nie załatwiwszy sprawy„. 

Zeznania i oświadczenia ofiar „ścieżek 
zdrowia" przeglądam w MKZ NSZZ „Soli· 
damość'' Ziemi Radomskiej. Przewodniczący 
komisji rehabilitacyjnej, Wiesław Mizerski, 
wyciąga z opancerzonej szafy dwie pękate 
teczki pełne dokumentów. Większość z nich 
dotyczy roszczeń finansowych, zgłaszanych 
przez ludzi represjonowanych dyscyplinar-
nym zwolnieniem z pracy. 
„Rozwiązuję z ob„. z dniem.„ umowę o 

pracę bez wypowiedzenia z powodu: zci sa­
mowolne op1LszczeTtie stanowiska pracy w 
dniu 25,06.1976 r. oraz wlączenie się do 
grup manifestujących na terenie zakladu, 
co uniemo::liwilo zabezpieczenie zakładu 
przed wtargnięciem elementów rhuligańskic1t. 
Podstawa prawna: art. 52 kodeksu pracy". 

Druczków o takiej i zbliżonej lre:ści jest 
tu wiele. ~ 

„Komisja orzeka: odwołanie o przywróce· 
nie do pracy odrzucić" - tak oto rutynowo 
kończą się orzeczenia Terenowej Komisji 
Odwoławczej ds. Pracy przy prezydencie m. 
Radomia, działającej głównie w składach: A. 
Minajew, St. Czumiński I J. Tadeszwili, Cz. 
Walczyk, B. Zając i L. Kowalska, J. Łusako­
wska, S. Skrzypczyński i G. Mielniczuk, Z. 
Karlikowska, K. Maleta i E. Szafarz, H. 
Karpiński, E. Szafarz i W. Król. 
Są też dokumenty w rodzaju tego: 
„Kolegium ds. wykroczeń „.po przeprowa­

dzeniu w dniu Z0.07.1976 r. Tozprawy to 
postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. 
.„syna ... uT„. zamieszkałego w Radomiu, ob· 
winionego o to, że w dniu 25.06.1976 r. brał 
udzial w bezpraW?tym zgromadzeniu i nie 
opu§cil miejsca zgTomadzenia na wezwanie 
MO, uznaje obwinionego winnym popelnie­
nia zarzucanego wykroczenia". 

W składzie kolegium najczęściej pojawiają 
się nazwiska: T. Bukowski. Z. Gajewski i 
L. Kościołek, Z. Lubasiński, J. Szmajda i 
St. Żak, Z. Jędrzejewski, S. Sużyński i H. 
Jażdżyk. 
Są także wyroki - ferowane przez Sąd 

Rejonowy w Radomiu, Wydział II Karny, 
działający ro.in. w takich s'kladach: prze­
wodniczący - K. Miszkiewicz, ławnicy 
J. Czesławski i J~ Górnik. prokurator - E. 
Bugajna; przewodnictący - Wł. Frania, ła­
wnicy - I. Piwowarski i W. Nowicki, pro­
kurator - St. Sowa. 

Do dokumentów załączone są kopie skarg 
i próśb, odwalań od wyroków i orzeczeń, 
kierowanych do KW PZPR i UW w Rado. 
miu, do WRZZ i CRZZ, do ministra spra· 
wiedliwości - J. Bafii, d<1 prokuratora ge­
neralnego PRL - L. Czubińskiego, do mar· 
szałka Sejmu PRL - St. Gucwy, do prze­
wodniczącego Rady Państwa - H. Jabłotl.­
skiego. 
Są również i kopie odpowiedzi z najCzęs-

tszą formułką: . 
„Brak ;est podstaw do rozpatrzenia wnio­

sku ob11watela". 
Każdemu pakietowi dokumentów - wśród 

których są i wzorowe opinie, i listy po-­
chwalne - towarzyszy pismo przewodnie, 
skierowane do Komisji Rehabilitacyjnej 
MKZ NSZZ ,.Solidarność" Ziemi Radom­
skiej, zawierające prośbę o pomoc w przy. 
wróceniu do pracy i załatwieniu odszkoqo· 
wania. -
-My również wszystkie dokumentv prze· 

kazaliśmy do MKZ - mówi Stanisław Gór. 
ski, przewod1niczący Komisji Zaikła<lowej 
.. Solidarności" w zakładach .,Walt.era". - U 
nas zwolniono 380 osób, s-pora z nich część 
wróciła id na paprzed.nie stanowiska i 1D4· 
runki pracv. W zasadzie wszyscy, którzt1 
zgłosm taką chę~. Oilnk<>dowattie otrzyma 
oJeoło :!50 o36b. Od J do :!5 tvłięcv do~ 

Pro§ba najba l"dzief fylpolWa: 
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„Gdy podj4lem pracę ponownie, to moje 
wynagrodzenie miesięczne bylo prawie o po­
łowę mniejsze przez okres dwócll Zat. Stra­
ciłem także urlop za 1976 rok, wyslugę Zat. 
trzynastą pensję i inne świadczeni-a socjal-
ne.„ 
Są d b;irdziej &Zezególowe wyliczeni.a: 
„30 czerwca 1976 roku zostalem niewinnie 

aresztOW(ln11 i sądzon11 z art. 275 par. 1 za 
udziai w zbiegowi:;.ku na Dom Partii (.") 
Zasądzozi,o mi 2,5 roku więzienia, z czego 
odbylem karę 7,5 meisięcy (.-) średni-a m<>· 
ja płaca przed aresztem wynosiia 4,5 tys. zl, 
zatem suma do odszlvodowani4 wunosi _ 
4500 X 7,5 = 33 850 zl. Oprócz zniszczenia 
mnie fmansowego, zniszczono mnie również 
moralnie - wyzywano mnie wszędzie od 
chuliganów, warchołów radom-*ieh i'tp. -
n.a co sobie nie zasrużylem." 
Stanisława W. - frezerka a; „Wailitera" -

pisze o licznych odwołaniach, które ~Wy 
na niczym, a potem stwierdza: 

„Bylam ml-Oda, byla to pierwsza mo;a pra­
ca ( •• .) Prawie co t~ień chi<>dzilam do po­
śrectnictwa pracy, a-le niestety, , pracy dla 
m'Rie nie bylo. Nigdzie nje chciano mnie 
zatrudnić, skladalam podanie o :;mpomogę, ~ 
czego miałam wtedy ż11ć, to dostalam ;ed­
norazowo 800 zl. Bylam wtedy młodą mężat­
ką, byłam w ciqżv - wyrzucona 114 bruk." 

Skal"ga ta nie należy do wyją1Jk6w, jak nie 
jest l"Ziad:kością następujące ośiwiadczenfo: 
„Przesluchując11 pracownik MO bił pięścią 

ł palką, gtizie się dalo i zmuszał do przy. 
mania się do nie f>O'Pelnionego czynu ( ... )za­
rówo rnt komendzie, jak i w więzieniu prze· 
chodzilem „ścJeilki zdrowta". 
Czym była radomską „ścieżka 
zdrowia"? 

Opowfoda Jan B„ kt.óry w czerwcu 1W76 
roku pracował w Zakładach Mięsnych, sikąd 
zwolniony .zoo·tal dy1SCy:plinarinie, nie ~ 
zaś znaleźć pracy w Radomiu, wyjechał na 
$ląsk: 

- Kiedy po polu.dniu wracałem od kolegi 
do Zakladów Mięsnych, aby wziqć motocvkł 
i jechać do domu, d>o&zedlem do ulicy Ze­
romskiego, a tam doskoczylo do mnie czte­
rech osobników, wykręcili mi ręce do tvlu, 
ctwóch trzyma.la mnie za ręce, es RIHfęimi 
wyżywali się na moich plecach pałkami 
przez calą drogę do komendy. Kiedy dopro­
wadzono mnie do drzwi więziennvch, tam 
byli ustawieni funkc;onariusze, oko1.o dzie­
sięciu os-ób po obu stranach, i kazali prze­
chodzić bijąc i podklada;ąc nogi, aby się 
przewrócić. Potem zostalem wprowadzonv do 
pokoju celem spisani-a pr,otokolu; obchodzo­
no się nie jak z człowiekiem. Przy spis-Jr 
waniu protokolu kazano siadać na podłodze, 
kiedy powiedziałem, że postoję, natychmiast 
jeden uderzy? mnie palą i rozwal siadać 
na podlodze. Spisujący protok6l za.pytał dru· 
gie{}O, eo ma napi&ać, te-n powiedział: „Na· 
pisz, że rzuoał kamieniami w mtlicję", to ;a 
się odezwałem: „Panowie. jak możecie tant 
nie.slusMie oskariać kogoś". to dostalem ko· 
lejny raz. Do podpisania protokołu .zmuszo­
no mnie biciem, potem wyprowadzono mnie 
cU> piw!lic11. Tam tuż byla masa ludzi. 

- Po pewnym cŹasie załadowano 
nas do więzniarki i przewieziono do 
więzien.i·a w Radomiu. W więzieniu 
pierwsze przywitanie to biciem. Kaza­
no się rozbierać do spodenek. Ubrania 
rzucili ·na kupę ..na korytarzu, a nas 
wepchnięto do cel, po ilu się mogło 
zmieścić. Następnego dnia około go­
dziny 9 wyprowadzono mnie z celi, 
odszukałem swoje ubranie i ubrałem 
się. Zawieziono po kilka osób na ko.Je· 
gium. Przed wyjściem z budvnku stał 
samochód, a przed nim ustawiona mi­
licja z pałkami w rękach, i kazali wy­
chodzić pojedynczo, a sami się wyży­
wali pałkami na plecach. Tak było 
przy wsiadaniu, jak i wysiadaniu z 
samochodów„. I tak samo przejście 
pod pałkami przy przyjeździe do wię­
zienia. Trzymają nas w zamkniętym 
samochodzie. Kaidy mokry od potu. 
bo było okropnie ciepło. Jeden z mili· 
ejantów dochodzi do drzwi samochodu, 

rysuje palcem na szybie i mówi, że 
już można, już są cali mo~rzy. I każą 
wychodzić pojedynczo, i bicie. Wpro­
wadzono do cel.„ 

- I 001 Teraz aię pain dziwi, że og1.osiliś­
my w marcu gotowość stT<ij.kowq w calym 
Radomiu? - pytają mnie w MKZ, kiedy je­
stem już po wielogodzinnej lekturze d'Oiku­
mentów, oświadczeń, zeznań, relacjL 
MKZ Ziemi Radomskiej ogłosił 
pogotowie strajkowe w regioni(:. 
li marca 1981 roku. 

O powodach tej decyzji informował w 
ulotce: _ 

„Dlaczego je.steśm11 goto111i do strajku? 
1. Dlatego, że w ctniu 25.06.1976 r. iowa­

rzysze z KW :PZPR zamiast wyciągnąć _rękę 
do robotników, uciekli jak tchórze. 

2. Dlatego, że 25.06.1976 r. i potem wladze 
lokalne zaprezentotool11 swoistego rodzaju 
dial<>g ze społeczeństwem - dialog za po­
mocą palek milicyjnych, gazu lzawiqcego, 
„ścieżek zdrowi.a" i bezpodst;awnych zwol· 
nień z pracv. 

3. Dlatego, że zamia~t 'lltkarać sadystOw- .z 
MO i SB, to falsz·y'lfJtł11ł imieniem· spolecźeń­
stwa ufu.~W«M im sztandiir. 

4.. Dlatego, że podczas wtecu -'- podcza.t 
spędu na stadio-nie RADOMIAKA .miewaw· 
oo tu.<tzi pracv. 

5. Dlatego, że decydenci zamiast budować 
sz:pitał, szkol11, 11.0UJ, dom kulturv zaczęU 
budować palae dla milicji na 15 ha ziema 
()Tln.e; ~tem ok. 1,5 mld zl. 

6. Dlatego, że tD iabach- porodowych. ko· 
biettt rod%4 na korytarz.ach, a zawak>wcy z 
Radomia tnogq liczyć tylko na 5 mie;sc 
intensyt»nego -leczenia. 

1. Dlatego, że Radom po ,,czerwcu 76" 
.został poddanv represjam (łOSpodarczvm 
(nie11>rawiedliwy przł/dzial ż1tW110ici, fatal>M 
QOspod4rkc 1romunaZna i leo-munikac;a, za­
tliedbanie budownictwa mieszkanioweQO). 

B. Dlatego, że są ciągle szykanowania 
dzialae.tV ,,SOlidamości" przez MO. Areszto­
wani i zatrzymywani bezpodstawnie nawet 
uc2miowie wspomaga;ącv MKZ w kolporto­
waniu materialów związkowych i rozplakl.l 
towyWa.ttiu ich na mieście". 

13 marca 1981 r. premier Wojciecll Jaru­
zeJ.s;ki i wicepremier Mieczysfaw Rak-mvsk.i 
przeprowadzają rozmowę na tema.t Radomia 
z delegacją KKP NSZZ ,,SOiidarność" z Le· 
chem Wałęsą. 

16 marca Wałęsa przyjeżdża do Radomia 
„fl'llsić poża,r'' - spotyka się z mieszkańca­
mi miasta na o.slawiooiym stadionie „Rado­
miaka". gdzie mówi: 

- Wszystkie spraw11 roku 1970 i 1976, 
wszystkie apra'ID1/ będq i muszą być "'1/;a.ś­
nione ("J Jedtnocześnie mu.si1n'!I pamiętać o 
tym, że chcemv mieć siln.11, mqdry i rozsąd­
nv rząd. któremu nie będziemy przeszka­
dzać <-> Powiemy, że ten rzqd potnebu3e 
czasu, aby poprze:;.tawiać meble, te meble 
rtare, zużV'e, skompromitowane scho'Wac dN 
lamusa i Otł ;e s-ehowa. Trzeba także pamię­
tać i o tvm, że bez roku 76, właśnie be.z 
Rad<>mia, tJie 0y1.obt1 r-01eu 80. Bez waszych 
wniosków bez waszvch ofiar, bez tych 
,,ścieżek *owi.a" naua 1.Nlkci bylaby ifllOO 
i na pewno mnie; rozsądna. 

Ja ;ut podziwiałem wcześnie; WaU4 roz-
wagę, przeciet inne ośrodki, ;jak Bielsko- , 
-Biała czy Jelenia Góra i inne aie mial11 
tyle 1crzrpod, co wv. W11 czekaliicie ba.rdzo 
dłu.{10 na IMDOją kolejkę, bardzo długo. To 
jest włamie tD11robil!'lłie Politycame i 1'0Z­

waaa. Je ioaa za to pe>dziwiam. 
Przewodniczący ,,SOlidal'lności" llnfurmuje 

też zebranych, że premier Wojciech Jaru· 
zel&ki odwołał ze 9tan<>wisk: wojewodę ra­
d<>mskiego Romana Maćkowskiego i Jro.. 
mendanta wojewódzkiego MO Stefana Moz­
gawę. I sekrełarz KW PZPR. Janusz Proko­
piak złożył sam rezygnację wcześniej. 

W tydzień po tym - jakże odmien:wm 
od niegdysiejszego .,..... wiecu na stadionie 
.Radomiaka" rozpoceyn::iją się rozmowv k.o-­
misji l"7:ądOWej Z radom ka .. $olidTrll.OŚCią", 
kt.6re mają udzielić je-dnozn·ac:r.nej i wvczer­
pującej odpowie-dz! n"I pvt·n;e, czym w 
Istocie był Radomski Czerwiec'76. 

Czy udzielą? 

JACEK INDELAK • 
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Wal nezpośredni dostęp oo Sfaiina. tBy1 zaufanyci ezlowiekiem Chruszczowa. Wykonywał 
bez skrupułów polecenia swych szefów. 
~ ' 

Dlaczego ene a WD 

RY'SZi\JRłD BADOi\V:SIKI 

To nieprawda, że generał 
Iwan Aleksandrowicz Sierow, 
znany w Polsce jako zło­
wieszczy generał Iwanow, 
zmarł w · połowie lat siedem­
dziesiątych. Z informacii, ja­
kie uzyskałem od dziennika­
rza radzieckiego Aleksieja 
Adżubeja w końcu lipca 1989 
roku wynika, że przynajmniej 
wtedy jeszcze żył w Moskwie. 
Był 84-letnim nie kontaktu­
ją.cym się z nikim sklerotycz­
nym starcem. 

Specjalista od spraw 
polskich 

Niedawno nazwisko Iwana 
Sierowa pojawiło się dwu­
krotnie na łamach „Odgło­
sów". Najpierw Lucjusz 
Włodkowski przypomniał, te 
ten bliski współpracownik 
Ławrientlja Berii zajmował 
się deportacją Polaków z kre­
sów wschodnich w 1939 oraz 
przyczynił się do aresztowa­
nia szestiastu przywódców 
Polski podziemnej z genera­
łem Leopoldem Okulickim na 
czele. Potem określił go jako 
specjalistę od spraw polskich 
w artykule zatytułowanym 
„Szły transporty na Wschód". 
Mniej więcej w tym samym 
czasie w Moskwie została o­
publikowana lista wyższych 
pracowników NKWD. odpo­
wiedzialnych za mor.d katyń­
ski. Podobnie jak na wcze­
śniejszej polskiej . liście, zna­
nej z książki Janusza K. Za­
wodnego „Katyń", znalazło się 
na niej nazwisko Iwana Sie­
rowa. 
Odszedł w przeszłość nie­

zauwatony. Zatarto wszelki 
ślad po nim w II i III wyda­
niach Wielkiej Encyklopedii 
Radzieckiej. Wiadomość, ie 
zmarł w połowie lat siedem­
dziesiątych, Lucjusz Włod­
kowski powtórzył w ślad za 
przypisem profesora Eugeniu­
sza Duraczyilskiego do roz­
działu „Lublin, Moskwa, Lon­
dyn. Sprawy Polaków" w 
książce tego znanego histo­
ryka „Generał Iwanow za­
prasza". Informacj~ /\.leksie­
ja Adżubeja uważam za 
wiarygodną, gdyż znał on oso­
biście - i jak wynika z je­
go wypowiedzi zna nadal -
Iwana Sierowa, z którym 
spotykał się wielokrotnie, 
gdy tamten stał na czele 
KGB i . był zaufanym czło­
wiekiem jego teścia. 

Oto słowa Aleksieja Adżu­
beja: Ponura 1Jf)stać. Ma rę­
ce we krwi. W Polsce osla­
nial tyly frontu marszałka 
Żukowa. Byl wtedy zastępcą 
Berii. Dlaczego przeżyl? Bo 
w odvowiedniej chwili przy­
czynił się do aresztowąnia 
swego wsze.chwladnego szefa 
f zneutralizowania . ornan6w 
bezpieczeństwa. kiedy Chrusz­
czow wraz z Malenkn111em po­
nanowili obalić Berię. 

W 1939 roku Iwan Sicrow 
był ludowym komisarzem 

'"1praw wewnętrznych Ukrainy. 
Nikita Chruszczow znal go od 
tamtych czasów. Wtedy Sie­
row zajmował się deportacją 
obywateli polskich z Woły­
nia, , Podola, Polesia i okolic 
Lwowa. Potem sprawował 
nadzór również nad obozami. 
Radziecki historyk, profesor 
Dmitrij Wołkogonow wymie­
nia go jako · jednego z tych 
najbliższych współpracowni­
ków Ławrientija Berii. którzy 
regularnie informowali Stali­
na o sytuacji w lagrach, gdzie 
znalazło się niemało Pola­
ków. Był jednym z tych 

Collage: Grzegor:; Gata sżński 

funkcjonariuszy KKWD, któ­
rym Józef Stalin bezgranicz­
nie wierzył. Profesor Natalia 
Lebiediewa, która dotarła do 
dokumentów NKWD dotyczą­
cych polskich jeńców wojen­
nych, sądzi, że członkiem 
zbrodniczej „trójki'', która 
wydała wyroki s1merci na 
polskich oficer0w, był z ra­
mienia Ludowego Komisaria­
tu Spraw Wewnętrznych inny 
zastępca Ławrientija Berii -
W. N. Mierkułow. W ksiażce 
Czesława Madajczyka „Dra­
mat katyóski" figurujący ja­
ko Wasilij, zaś w opracowa­
niµ Marka Ciesielczyka 
„KGB" występujący pod imie­
niem Wsiewolod. Jest to jed­
na i ta ·sama osoba Radziec­
cy autorzy, przez pogardę dla 
tej postaci, nie podają jej 
imienia. Mierkułow prowa­
dził w moskiewskich więzie­
niach na Łubiance i w Bu­
tyrkach rozmowy z oficerami 
polskimi na temat organiza­
cji armii polskiej w ZSRR. 
Byli to ci, których nie za­
mordowano w Katyniu, Sta­
robielsku i Ostaszkowie. Na 
jego ręce szły raporty z ko­
misariatu NKWD w Smoleń­
sku dotyczące polskich je1'i­
ców. Rola, jaką odegrał Iwan 
Sierow w przygotowaniu 1 
przeprowadzeniu zbrodni ka­
tTńs!Ciej, jest mniej jama. 
W wykazie nazwisk funkcjo-

• • 1ero przezy 

nariuszy NKWD, pojawiają­
cych się w dokumentach ra­
dzieckich w związku ze zbro­
dnią katy!'J.ską, Mierkułow fi­
guruje jako zastępca komisa­
rza ludowego NKWD, zaś Sie­
row - jako komisarz spraw 
wewnętrznych Ukrainy. Moż­
na zatem sądzić, iż odpowie­
dzialny jest za losy polskich 
oficerów z obozu w Starobiel­
sku pod Charkowem. Dotarto 
już do dokumentów NKWD 
w Charkowie z lat 1939--40. 
To może wiele wyjaśnić. 

W 1944 roku Iwan 
Siero"\IV kiero,vał 
radzieckimi organami 
bezpieczeństwa na 
ziemiach polskich, 
objętych jurysdykcją 
PKWN. 

Specjalizował się w zwal­
czaniu Armii Krajowej 
struktur polskiego państwa 
podziemnego. Eugeniusz Du 
raczyński twierdzi, że był już 
wtedy w stopniu genera­
ła-pułkownika. Jest to nie­
ścisłość. Stopień generała­
-pułkownika Iwan Sierow 
otrzymał 7 lipca 1945 za za­
sługi w rozgromieniu polskie­
go podziemia. Profesor Dmi­
trij Wołkogonow pisze w swej 
monografii „Triumf i tra­
gedia" o raporcie Iwana Sie­
rowa dla Stalina z jego roz­
mów z \\·icepremierem i de­
legatem rządu londyńskiego 
na kraj profesorem Janem 
Stanisławem Jankowskim. 
Iwan Sierow prosił o pod­
jęcie decyzji dotyczących 
Stronnictwa Ludowego, Stron­
nictwa Pracy, Stronnictwa 
Demokratycznego, Stronnic­
twa Narodowego i Polskiej 
Partii Socjalistycznej, które 
wchodziły w skład Rady Jed­
ności Narodowej. Józef Stalin 
po zapoznaniu się z tym :ra­
portem nie podjął decyzji. 
Kazał zapytać o zdanie Bo­
lesława Bieruta i Edwarda 
Osóbkę-Morawskiego. Cieka­
we czy Iwan Sierow podjął 
zaleconą mu konsultację z 
kierownictwem PKWN czy 
też zarządził porwania dział~­
czy podziemia do Moskwy na 
własną rękę? Bolesław Bie­
rut miał w związku z tym 
złożyć protest u Stalina. Co 
mógłby powiedzieć na ten te­
mat były premier rzadu lu­
belskie1:rn Edward Osóbka­
Mor;;i.wski? 

Pod koniec wojny Iwan 
Sierow coraz częściej składa 
meldunki wprost na ręce 
Stalina. Berii zaś donosi o 
ważnych wydarzeniach w 
drugiej kolejności. Tak by­
bo, na przykład, 8 maja 1945 
roku. kiedy to Iwan Sierow 
zatelefonował z Berlina. iż 
wydarzył się nieprawdopodob­
ny skandal z aktem kaoitu.: 
lacji I'R' Rzi~szv. przygotowa­
nym do podpisania przez 

Berię' 

przedstawici~li mocarstw so­
juszniczych i :feldmarszałka 
Wilhelma Keitla występują­
cego w imieniu pokonanych · 
Niemiec. W ostatniej chwili 
okazało się, ze tekst rosyjski 
różni się od pozostałych. 
Z winy radzieckiego dyploma­
ty Smirnowa, który odpowia­
dał za jego zgodność z doku­
mentami alianckimi, opusz­
czono w tłumaczeniu cztery 
wiersze. Nie zauważył tego 
nikt w delegacji radzieckiej. 
Spostrzegli sojusznicy. Spo­
wodowało to opóźnienie o 2-3 
godziny oficjalnego zakończe­
nia działań wojennych w 
Europie. Stalin był przybity 
„tą odwieczną rozlazlo§cią, 
towarzyszącą nam wszędzie" 
(Wołkogonow). Jaki los spot­
kał sprawcę incydentu, ra­
dziecki historyk nie podaje. 
Iwan Sierow :r.: pewnością 
znalazł dla niego miejsce w 
którymś z podległych mu la­
grów. 
W 1945 ro!rn w Berlinie, Iwan 

Sierow, mając bezpośrednie 
poparcie Stalina, czuł się tak 
pewnie, że wdał się w kon­
flikt z wojskiem. Członkowi 
Rady Wojskowej okupacyjnej 
grupy Armii Radzieckiej w 
Niemczech, jednemu z boha­
terów II wojny śwJatowej 
generałowi-lejtnantowi Kon­
stantemu Tieleginowi zarzu­
cił „nieobiektywny ~ stosunek 
do funkcjonariuszy NKWD". 
Tielegin zaalarmował bowiem 
marszałka Gieorgija Żukowa, 
że ludzie Sierowa wysłali pod 
adresem NKWD w Moskwie 
51 wagonów „z trofeami". 
Iwan Sierow okazał się moc­
niejszy niż Żukow! Stalin od­
wołał Tielegina do Moskwy. 
Spreparowano przeciwko nie­
mu oskarżenie polityczne. 
Mi::ił stan'ąć przed sądem 
oskarżony o „wrogą dzialal­
no§ć" i „antyradziecką pro­
pagandę", za co groziło mu 
25 lat oozbawienia wolności 
i konfi~kata mienia. ~mierć 
Józefa Stalina przywróciła mu 
wolność. 

Co porabiał Iwan Sierow 
między 1941 i 1944 
rokiem? 

Na to pytanie można zna­
leźć odpowiedź w jednym z 
tomów monografii Dmitrija 
Wołkogonowa. Wraz z Kobu­
łowem, Momulowem i Cana­
wą, bliskimi współpracowni­
kami Ławrientija Berii, opra­
cował i realizował plan wy­
siedlenia narodów Kaukazu 
Północnego, Kałmu~ów i Ta­
tarów Krymskich. Miał już 
doświadczenia w wysiedlaniu 
Polaków w głąb ZSRR. 

Niektórzy historycy, na 
przykład Robert Conquest, 
obwiniają go również o kie­
rowanie akcją wysiedlania w 
1941 roku Niemców Nadwoł­
taf1S>kich. 

Na ostatni 
fa Stalina, 
KPZR (w 
roku) generał łll 

· Sierow zosta ·„ 
' członka Kom' 

partii. Ławri j 
do Prezydiul J 
gwiazda za al 
Gwiazda Sieu ai 

tomiast wk 
jeszcze pełnie y 1 

Kiedy po 1 i 
Stalina Niki 
wraz z Gieo e i 
wem postano · 
wrientija Be · z 
areny polity e: 
pozyskali 
sława Mołoto 
ria aresztow 
Łazara Kaga 
brata dopro zi 
bójstwa oraz I m 
szylowa, któ~ z 
w ręku odpę ł 
kiedy przyszli 
kę. Każdy z 
biste porach 
tego było za 
nia wielkie 
Uczestnicy s 
Berii uzyska 
swych planó 
bardziej oba 
organów bez 
kita Chruszc 
tę spraw~ bi 

Iwan Sierow1 
na szefa NK 
Ukrainie, gdJ 
Chruszczow 
I sekretarze 
Ukrainy. 

Najwidoczni 
się porozumiał. 
row obiecał · o 
ników Berii w 
i słowa dotrz 
Ławrientija i 
zauważyła aresf 
go szefa w czas; ,~ 

Prezydium KC ł 
szalek Gieorgi Z 
wódca wojsk 11 
czych wojskcr >e 
moskiewskiego I E 
Mos~alenko od 
pod wzmocni A 
sztabu okręgu, g ; 
kać na sąd i ri 

Aleksiej Adilbo 
wściągliwie po · 
epizod w s 
„Tamte dziesięt 
wiając na boku 1 
kie kierowały Tl 
wem *). Podkr ' p 
Nikita Chruszcz 
co go czeka, . 
Iwan Sierow za 
wał sobie spra1 • 
matorzy Ławriet1 · 
~a dotrzeć w 
Sierow miał b 
przechwycenia 
przecieku o p 
akcji. Jak się 
scy spiskowcy 
simum hartu r 
go momentu. 
ria dał się we . l 
łap kc;. 
Spośród naj\Jn ;~ 

pracowników 
Berii tylko Iwar 
lił w 1953 roku . 
nowisko. A naw1 
w nagrodę za I o 
MGB nie przysil' 
sleczą. Sledztwcj 
Berii trwało kil 
Proces odbył 
drzwiach zamlm ~ 
Nadzwyczajnym 
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n tycia J óze­
Zjeździe 

~ · · miku 1952 
~ dkownik Iwan 

1Ybrany na 
_ u Centralnego 
t lj Beria wszedł 
, lC, ale jego 
' Jila blednąć. 

1 fil miała na­
• :e rozbłysnąć 
5 zym blaskiem. 

mierci Józefa 
I· Chruszczow 
:ijem Malenko- . 
,li usunąć La­
~ z radzieckiej 
: 1ej, najpierw 
>licie Wiacze­
l:\ któremu Be-

tonę, potem 
1 · za, którego 

do samo­
'enta W oro­

z pistoletem 
il ludzi Berii, 

~I jego małżon­
'il miał oso­
z Berią, ale 

dla obale-
inkwizytora. 

s przeciwko 
poparcie dla 
ojska. Naj­
się reakcji 
ństwa. Ni­
zapewnił. !e 

·2 na siebie. 

ania swe­
. posiedzenia 

ZR. Mar­
ow i do­

)1.'Zeciwlotni­
o okręgu 
erał Kiriłł 

'eźli Berię 
strażą do 

'e miał cze-
. k. 
i i dość po­
ktował ten 
'i książce 
lt", pozosta­
notywy, ja-
nem Siero­
jedynie, że 

'.; rozumiał, 
··u generał 
'edzie. Zda­

że infor­
ia Berii mo­
dzie. Iwan 

Y filtrem dla 
!\\'entualnego 

i otowywanej 
.daje wszy­
kazali mak. 

• do ostatnie­
:.. ientij Be­
• gnąć w pu-

.J zych współ­
Ławrientija 
Sierow oca­
głowę i sta-

!t awansowa] 
, że wojska 

• Berii z od­
• i w sprawie 

miesięcy. 
, . się orzy 

tych orzed 
Trybunałem 

Sądu Najwyższego ZSRR, na 
czele którego stał marszałek 
Iwan Koniew.. 23 grudnia 
1953 roku Beria został roz­
atrze lany. Wraz z nim zostali 
skazani na najwyższy wymiar 
kary jego zastępcy: Władimir 
Diekarwzow, Wsiewołod (Wa­
syl?) Mierkułow, L. E. Wło­
dzimirski (podobno Polak z 
pochodzenia), S. A. Goglidze, 
B. Z. Kobułow i P. Mieszyk. 
Mierkułow zabrał ze sobą do 
grobu największą ilość tajem­
nic, dotyczących losu pol­
skich oficerów internowanych 
w ZSRR. Ró\vnież Diekano­
zow, który zLramienia Ludo­
wego Komisa'1atu Spraw We­
wnętrznych pozostawał w kon­
taktach z ambasadorem Nie­
miec w Moskwie Friedrichem 
von Schulenburgiem w spra­
wie zwolnienia z radzieckich 
obozów jenieckich polskich 
oficerów pochodzenia nie­
mieckiego. Potem został am­
basadorem ZSRR w Berli­
nie. Dziwne. że nie ma go na 
radzieckiej liście osób zwią­
zanych z mordem katyńskim. 

Po aresztowaniu Berii Iwan 
Sierow został mianowany 
szefem resortu bezpieczeń­
stwa. Awansował na generala 
armii. Na polecenie Nikity 
Chruszczowa przeprowadził 
czystkę w składzie osobowym 
MWD-MGB. Organy ścigania 
zostały poddane ostrej kon­
troli Komitetu Centralnego 
KPZR, a przede wszystkim 
Sekretariatu KC, którym kie_ 
rował Nikita Chruszczow. 

Radziecki historyk Roj 
Miedwiediew pisze w książce 
„Ludzie Stalina": 

„Wszystkie te okoliczności 
dopTowadzil·y już jesienią 
1953 Toku clo znacznego osła­
bienia Toli Malenkowa. Apa­
rat paTtyjny wysokiego szcze­
bla coTaz śmielej poddawał 
swojej kontroli wszystkie oT­
ganizacje państwowe i społe­
czne, a pieTwszym czlowie­
kiem w paTtii byl · tel'az nie 
Malenkow, lecz ChTuszczow". 

To wystarczyło, aby Gieor­
gij Malenkow znienawidził 
Iwana Sierowa. Swoją nie­
chęć do niego demonstrował 
w postaci lekceważenia na­
stępcy Berii. Generał Sierow 
zazwyczaj długo czekał na 
przyjęcie przez niego jak 
pierwszy lepszy interesant z 
ulicy. 
Wygłaszając tajny referat 

na XX Zjeździe KPZR w lu­
tym 1956 roku Chruszczow 
ujawnił przed partią ogrom 
zbrodni Berii popełnionych 
na rozkaz Stalina, odsłonił też 
samowolę nie kontrolowanych 
przez partie organów bezpie­
cze11stwa. W referacie tym 
znalazły się wyra:lne zaczep­
ki ood adresem Malenkowa. 
Delegat XX zjazdu partii. 
szef KGB, generał armii Iwan 
Sierow został. na zje:ldzie po­
nownie członkiem KC KPZR. 
Chyba wiedział już, a prz:v­
najmniej przeczuwał, że 
wkrótce bedzie ponownie po­
tr7E>bnv Chru!':'lCzowowi. 

Przed XX Zj.a7dem Nikita 
Chruszczow kazał Sierowowi 
dostarczyć sohie spisy działa­
czy pąrtyjnych, państwowych. 
komsomolskich wojskowych, 
gospodarczych rozstrzelanych 
w latach st:ilinowskiego terro­
ru. na którvch widniał rów- , 
nież i~!!fl anrohujący podpis 
(dntvC7vl,., to Przede wszy­
stkim . list proskrypcyjnych % 

W:FEC 1990 R. 

Ukrainy}. Otrzymał je i praw­
dopodobnie zniszczył. Istnie­
je świadectwo na ten temat 
Aleksandra Szelepina, który 
przejął po Iwanie Sierowie 
resort KGB w 1958 roku. Ni­
kita Chruszczow zatrzymał, 
rzecz jasna, wszystkie do­
kumenty kompromitujące G. 
Malenkowa. 

Kiedy w czerwcu 1956 roku 
doszło do decydującego star­
cia między nim a grupą pro­
stalinowską Mołotowa - Ma­
lenkowa Kaganowi cza, 
wspartą przez Woroszyłowa, 
Saburowa i Szepiłowa, Niki­
ta Chruszczow z pomocą Iwa­
na Sierowa wyeliminował 
swych · przeciwników. Miał 
mniejszość w Prezydium KC, 

' uzyskał natomiast większość 
w K()mitecie Centralnym, 
zwołanym na nadzwyczajne 
posiedzenie: W błyskawicznym 
ściągnięciu członków KC do 
Moskwy pomogło wojsko, któ­
rym dowodził marszałek Gie­
orgij Żukow i KGB, na cze­
le którego stał Iwan Sierow. 

Pod koniec 1956 roku szef 
Komitetu do Spraw Bezpie­
czeństwa Państwowego przy 
Radzie Ministrów ZSRR (tak 
brzmi pełna polska nazwa 
KGB) odciął się na łamach 
„Prawdy" od Berii i Abaku­
mowa, którzy postawili się 
ponad partią i rządem, wyko­
rzystując aparat bezpieczeń. 
stwa dla terroryzowania, za­
straszania i szkalowania uczci­
wych ludzi. Zapewnił, że Ko­
mitet do Spraw Bezpieczeń­
stwa Publicznego dokonał po­
ważnej pracy nad usunięciem 
niedociągnięć i zlikwidowa­
niem przejawów łamania 
praworządności. Stwierdził, że 
nie ma już wewnętrznych 
przyczyn, aby utrzymywać 
aparat organów bezpieczeń­
stwa w napięciu. Za główne 
zadanie KGB uznał walke z 
autentycznyml przeciwnikami 
ZSRR, aby kraj mógł w każ­
dej chwili stawić czoła wro-
gom zewnętrznym. Amery-
kański wydawca William 
Randolph Hearst jr., który 
pod koniec 1957 roku odwie­
dził ZSRR, napisał o nim: 

„Doskonaly urzędnik, kt6-
Ty nie ma pretensji, aby sta~ 
się politykiem. PTzyjmuje 
polecenia swych szefów f 
ogTanicza się do wykonywa­
nia ich decyzji". 

W niespełna rok później 
prasa radziecka doniosła, że 
9 grudnia 1958 roku Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło generała armii Iwa­
na Aleksandrowicza Sierowa 
z obowiązków przewodniczą­
cego KGB „w związku z je­
go przej~ciem na inne stano­
wisko". Jeszcze w styczniu 
1959 roku widziano go w 
mundurze generała armii na 
przyjęciu w ambasadzie Tndii, 
na którym był także Nikita 
Chruszczow. 23 lutego 1 M9 
wystąpił rqwnież w mundu­
rze na uroczystościach z oka­
zji Dnia Armii Rad?:iP.ckiej. 
Później zniknął z polityczne:! 
sceny. Je.e:o nowej nomin;i<'ii 
nie o.e:łoszono. Pr:r.v<:zyn nrl­
suniecia od władzy 1::ikże 
nigdy nie podano. 

Zaczęły się procesy 
rehabilitacyjiie. 

Na jednym z nich wyszło 
na jaw, że w czerwcu 1937 

roku kierował plutonem 
egzekucyjnym, który roz­
strzelał marszałka Michaiła 
Tuchaczewskiego. 
Żył w zapomnieniu. Tylko 

na Zachodzie przypominano 
od czasu do czasu, że w lis­
topadzie 1956 roku Iwan Sie­
row przebywał gościnnie na 
Węgrzech, gdzie raz jeszcze 
wcielił się w rolę „generała 
Iwanowa". 3 listopada 1956 
roku ambasador ZSRR w Bu­
dapeszcie zaprosił na kolację 
ministra obrony narodowej 
w powstańczym rządzie Imre 
Nagy'ego - Pala Maletera. 
Podczas posiłku do pomiesz­
czenia, gdzie toczyły się pe11-
traktacje, wtargnęła grupa 

. funkcjonariuszy NKWD na 
czele z generałem Iwanem 
Sierowem i aresztowała całą 
węgierską delegację. Bohate­
ra powstania narodowego Wę­
rów, Pala Maletera, roz­
strzelano. 22 listopada KGB 
aresztowało w podobny spo­
sób premiera Węgier. Imre 
Nagy, który schronił się w 
ambasadzie jugosłowiańskiej, 
otrzymał zapewnienie, że mo­
że bezpiecznie wrócić do do­
mu, nie obawiając się żad­
nych represji. Został wywie­
ziony do Rumunii, a następ­
nie stracony. Obydwa te przy­
padki, jak pisze autor opra­
cowania „KGB", Marek Cie­
sielczyk, przypominały pod­
stępne zwabienie i areszto­
wanie w Pruszkowie w marcu 
1945 roku generała Leopolda 
Okulickiego i jego towarzy­
szy. Trudno się dziwić. Autor 
scenariusza i główny jego wy­
konawca był ten sam. 

„ Snop łwłatła na to rzu­
ea opublikowany w 1989 ro­
ku przez tygodnik „Ogoniok" 
list generała-majora Konstan­
tyna Tielegina do Wiaczesła­
wa Mołotowa, przemycony z 
łagru w listopadzie 1952 ro­
ku. Pisze w nim o okolicz­
nościach swego aresztowania 
bez przedstawienia nakazu, o 
upokorzeniach, jakim go pod­
dano i cierpieniach fizycz. 
nych (złote koronki wyrwa­
no mu razem z zębami). Na 
końcu informuje, że sędziowie 
śledczy oraz kierownicy re­
sortu bezpieczeństwa żądają 
od niego zeznań o „spisku", 
kierowanym jakoby przez 
marszałka Gieorgija Żukowa, 
w którym miał uczestniczy~ 
również... generał-pułkownik 
Iwan Sierow! Dawano mu do 
zrozumienia, że Iwan Sierow 
jest aresztowany. Swiadczy 
to, ie Lawrientij Beria chciał 
się pozbyć swego zastępcy I 
montował przeciwko niemu 
intrygę. Iwan Sierow po 
śmierci Józefa Stalina, a mo­
!e nawet wcześniej, musiał 

się o tym dowiedzieć. Kto 
wie ezy Wiaczesław Mołotow 
nie pokazał listu Konstante­
go Tielegina Nikicie Chrusz­
czowowi, wiedząc, że łączy go 
z Sierowem dawna znajomość 
i zażyłość? Nie jest wyklu­
czone, ł.e obaj posłużyli się 

tym listem również wobec 
marszałka Gieorgija Żukowa. 
Faktem jest, że Iwan Sierow 
i Gieorgij , Żukow wystąpili 
potem zgodnie przeciwko 
Berii. 

Chcesz wyglądać elegancko? 

Modny sweter, atrakcyjną sukienkę 
by z wełny lub anilany 

inne wyro-

KUP1SZ TAiNIO 

W SKLEPACH FIRMOWYCH 
Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego 

„IWONA" 

Lódź, ul. Sienkiewicza 65 
ul. Gdańska 57 

o r a z 

NA KIERMASZACH 
organizowanych przy 

ul. Gdańskiej 79 

ul. Dąbrowskie.go 37 

Jednocześnie informujemy, ~ prowad:z,imy sprzedaż hur­
tową na dogodnych warunkach płatniczych dla wszystkich 
odbiorców. 

Zg}osz.enia przyjmuje dział zbYtu: Lódź, ul. Sienkiewi­
cza 65, tel. 36-80-85. 
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darzyło się to na je-z sieni 1941 roku. Za­
rembowie mieszkali 
z dala od wsi, w 
zagajniku oddzielo­
nym od lasu wart-

kim strumieniem. Z lewej stro­
ny stuletniego domu z modrze­
wia, na wzgórku, skąd widać 
było całą dolinę, wieś, pola, 
zwierzynę i ludzi, rósł dąb, star­
szy od ludzkiej pamięci. 

Maciejowa wstała jak zwy­
kle ze wschodem słońca. Otwo­
rzyła mu szeroko drzwi sieni na 
powitanie i struchlała ze zdu­
rnienia. Pod progiem w zawi­
niątku leżało dzieciątko, ślicz­
ne jak z kościelnego obrazka, 
wyciągało do niej rączki jak do 
matki i śmiało się oczkami. U­
klękła przed nim. Tyle lat byli 
bezdzietni, we wsi śmiali się z 
mej, że jest jak jałowy krzak, 
co to kwitnie, ale owoców nie 
daje. A teraz Bóg zlitował się 
nad nią. 

- Maciej! - wyszeptała tak 
przejmująco, że usłyszał ją przez 
kiany i wypadł - przed dom 
trzymając gacie w rękach i 
zdrętwiał. 

Dziecko śmiało sic:, wyciągało 
rączki i machało nimi, wzy­
wało ich radośnie. Więc wzięła 
je delikatnie, przytuliła, spoj­
tzała w niebo l bezdźwięcznie 
wyszeptała. Bogu podziękowanie. 
Dziecko do rączki miało przy­
wiązaną karteczkę - „Monika". 

- Widać urodziła się z t:m 
imieniem - powiedział Maciej. 

Nic co było potem Maciejowa 
nie pamięta, nie widziała, sły­
szała tylko jak zwierzyna dopo­
minała się głośno o swoje, ale 
ona jakby straciła do niej ser­
ce. Krzątała się pr.zy maleń­
stwie, rozwijała i przewijała i 
łzy jej z oczu płynęły strumie­
niami. 

We wsi wieść o narodzinach 
Moniki przyjęto bez zdziwienia. 
Na chrzest przyszła cała wieś. 
Ksiądz w kilku kazaniach o 
boskim zmiłowaniu mówił. Ma­
Ciejowa stara już była, po czter­
dziestce. 
Mijały lata. Ani Maciejowej 

!lni Maciejowi, nigd7 nie spow­
lzechniało ich szczęście. Nawet 
Jtiedy Monika wyjechała do 

.Wrocławia na studia, syciła ich 
·lwiadomość, że to ich dziecko 
bezy się tak jak żadne we wsi. 

}l'ak byli z niej dumni, że obra­
ła.li tą dumą sąsiadów. Bo 
Monika nie tylko dobrze się uczy­
ła. Monika była piękną dziewczy­
ną, ale nie tak zwyczajnie, jej pięk­
no wypływało z niej, z jej u­
śmiechu, z jej wiecznie rozma­
rzonych oczu. 

Nieszczęście spadło na nich 
nagle, w 1964 roku, właśnie 

wtedy, kiedy Monika ukończyła 
studia. Przy jechali z Ameryki 
jacyś obcy ludzie i powiedzieli 
jej, że Zarembowie wcale nie 
są jej rodzicami, że jej rodzice 
zginęli w getcie i te ona ma 
stryja w N owym Jorku, który 
od lat jej szukał i dzięki Bogu 
znalazł. Dla Moniki był to 
wstrząs, początkowo nie chciała 

o niczym słyszeć. ale tego co raz. 
się powie, cofnąć się nie da. Ob­
c y tak dJu«o kusili, nalegali, aż 
Monika na prośbę Maciejowej 
przyrzekła odwiedzić stryja. 
Ostatnią noc przęd wyjazdem 

Monika przesiedziała pod dę­
bem, a kiedy Maciejowa wyszła 
przed dom, jak przed laty, żeby 
powitać wschodzące słońce, Mo- · 
nika rzuciła się jej w ramiona 
i łkając szeptała: - Mamo, ja 
cię nigdy nie opuszczę, nigdy, 
nigdy, nigdy! 
Wyjechała ze wsi 18 sierpnia-

Ił ODGWSY 

1964 roku. W dwa tygodnie po­
tem Maciejowa zmarła nagle 
podczas mszy w kościele. A w 
tydzień potem zmarł Maciej Za­
remba. Ludzie mówili, że z ża­
lu i że to była kara boska za 
miłość, która się tylko · Bogu 
należy. 

Po pogrzebie ksiądz wy3łal 

Między prawdą, a fantazją. 

wili - niemoc. W taką choro­
bę bez nazwy, na którą nie ma 
lekarstwa. 

Kiedy nastał w Polsce stan 
wojenny, zaczęły przychodzić do 
wsi paczki z Ameryki. Nie wia­
domo od kogo, ale ludzie wie­
dzieli. Kiedy więc teraz jechała 
przez wieś, szli za nią szepcąc 

Grudka ziemi spod starego dębu 

KAIROL omDN•IAK 

telegram do Ameryki, ale Moni­
ka nie wróciła. W jakiś czas po­
tem przysłała księdzu dolary na 
pomnik dla Zarembów i kazała 
na nim w;yryć: „Kochanym Ro­
dzicom, Monika". 

I znowu minęły lata, at tu 
nagle 18 sierpnia 1984 roku, 
zjechali do wsi goście z Ame­
ryki. Przyjechali z Moniką. 
Przyjechali, przyWieźli ją na 
wózku inwalidzkim. Przejechala 
na nim przez całą wieś, aż pod 
dom Zarembów, ludzie wycho­
dzili z domów i szli za nią, jak 
za księdzem w procesji. 

Ale nikt się nie cieszył, cich­
cem tylko ten i ów przecierał 
oczy. Podobno, bo nikt we wsi 
nie wie tego na pewno, po o­
trzymaniu telegramu o śmierci 
Zarembów, Monika zaniemogła, 
popadła w taką, jak we wsi mó-

R111. Dc&Tiun Romanowicz 

w duchu, aby ·Bóg dał jeJ zdro­
wie. 

Przed domem rodzinnym po­
witał ich bratanek Zaremby z 
żoną, dwojgiem dzieci i księ­
dzem, który b;rł wcześniej o 
wszystkim powiadomiony. Dom 
był 1,,lmajony jak na Wielkanoc. 
Nad drzwiami był napis: „Witaj 
w domu". 

Ale Monika nie chciała wejść 
do środka, wodziła oczami po 
drzewach, po okolicy, ludzie wy­
pytywali ją o to Lo owo, a ona 
milczała, bez słowa kazała pie­
lęgniarce podwieźć się pod dąb 
i dokładnie pokazała miejsce, 
gdzie ma ją zostawić. Sama 
chciała być pod dębem i nikogo 
nie chciała do siebie dopuścić, 
ani męża, ani syna. 
Mąż, przystojny starszy męż­

czyzna, a i syn także, dobrze 

mówili po polsku, kiedy ich o 
to pytano. $miali się i wskazu­
jąc na nią, mówili, że to jej 
dzieło. - Jeżeli mnie kochacie 
- powiedziała - zwracajcie się 
do mnie językiem mojej miłoś­
ci. Widać bardzo ją kochali, bo 
mówili po naszemu piękniej od 
nas. 

W pewnej chwili przemówił 
ksiądz, po\'l;i.tał gości w imie­
niu wszystkich parafian, podzię­
kował za to co dla parafian 
zrobili i poprosił wszystkich o 
rozejście, a kochanych gości do 
siebie na kolację i spoczynek. 

Nagle i niespodziewanie ode­
zwała się Monika. 

- Ja proszę, tu zostanę. Tu 
pod tym dębem! 

Na nic nie zdały się tłuma­
czenia, że jakże to, że noc mo­
że być zimna, deszcz. Mąż i syn 
popatrzyli na nią z przejęciein. 
Oni wiedzieli, że skoro ona tak 
postanowiła, to tak być musi, że 
musi być w tym jakiś sens, 
którego oni nie pojmują, jakaś 
tajemnica, przez nb t:orlko ro-i:­
>oznawana, _ a im wciąż obca 
i nieodgadniona. 

Odeszli więc od niej, pełni 
pokory, pozostawiając ją samą, 
bezbronną wobec wspomnie1i. 
Ale tego chciała i trudno było 
jej odmówić. Na boku tylko 
uzgodniono z bratankiem Za-
remby, by czuwał nad jej po­
trzebami. 

Zarembowie czuwali do póina, 
ale zmęczeni przygotowaniami, 
czuwaniem, zasnęli przed wscho- -
dem słońca. Nie widzieli więc 
jak to się stało. Kiedy się o­
budzili, słońce wyszło już ponad 
drzewa, a Monika chodziła wo­
kół dębu i coś--do siebie mówiła. 
Od stron:r plebanii zbliżali się 
właśnie mąż Moniki, syn i 
ksiądz, szli jakby niesieni po­
dziwem dla cudu, któr:r na ich 
oczach się stawał. To czego nie 
mogli pojąć tam w Ameryce, 
nagle wydało im się takie pro­
ste i zrozumiałe, tu się urodzi­
ła i tu do życia wróciła. Widać 
człowiekowi jest potrzebna nie pa­
mięć pamiątek, ale i pamiątki. 
Czasem może to być grudka 
ziemi przywracająca sens i chęć 
życia. 
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Reporter w fasynłe gry. 

Najlep1eJ .miee dolary! 
BOGUMIŁ A. MAK!OW·S~I · 

Nielegalne kasyna gry z<iMzają się .na ś·wiecie. Nikt nie lubi pła­
cić poda.tatów. Zacząłem szukać koota.któw i ,.dojść", aby znaleźć 
się Olko w o:ko z; podniecającym przestępstwem. 

Pomogio przypadkowe odświeżenie szkolnych .zinajomośd. Spotka­
łem kolegę, kitóry od niedawna mies:z.kał kilka domów ode mnie. Te­
raz miesr!.lka na drug1m końou Łodzi, ma żonę i dzieciaka. 

Jami.se dŁug.o mnie badał, po co chcę się dowiedzieć czegoś o ka­
synie? 

Wziął wizytówkę, mruknął pod no.sem ,,dzieaw.ikac.z" i powiedu;ial, 
że "l\'[Jlrawdz.ie nic nie wie, ałe_jakby coś to da z.nać. 

- Może byśmy aię jakoś spotkali - po kil:l:u dniach uslysa:ałem 
w siłuchawce. Przy her.bacie dał mi <i<> z.r-ozumienia, ie jestem awój 
człowiek. Poin-skuował - strój wieczorowy, muszę mieć przynaj„ 
mniej 50 dołarów. Ta pięćdziesiątka jesit .najmniejszą kwotą, którą 
można .zamienić na żetony. Janusz zdawał sobie 11>raiwę, te będę 

chciał ws-z:ys.tko opisać, ale tyliko pod jednym warunkiem - be% 
adresów, nazwiS!k i jakichkolwiek identyfilkujących szczeg6ł6w. 

Wystrojony w cieffill'le SIX>dnie i dyżurną mairynarkę w pepitkę 

w soootni wieczór przyjechałem do Janusza. 
- Co§ tu 1ia siebie włożył? W tym ze mną nie pójdziesz. Zdys­

kwalifikowałbyś mnie w oczach przyjaci6l. Powiedziałem, że chociaż 
gołodu.piec, to jednak ktoś. 

M'Wdałem w~awę odłożyć na dwa tygodnie, bowiem kas)'llO 
pracuje w co drugi piątek i sobotę. 

Nowa modna maryna.rka, 110we spodnie, łnie:f.nobiała koszula, w 
portfelu dolary. J'adę za szarym mercedesem J'anusza. Dom przed 
kitórym się zatrzymujemy jes.t brzydki - Slara kanciasta bryła, je­
s~ nie otyn.lcowany bun.kier. Samochody zapa!l"kowane w nieładzie 
nie gueszą czystOO<:ią. 

Domofon, turł.ka ... 
- T11lko za bardzo sii; nie rozglqdaj, oraJ trochę, a wJe tt/lko jedz 

i pij! 
DrZJWi, dlllŻy przedpokój. Za drzwiami prawie niew.idocznymi, bo 

s.prytnie wkompooowanymi w ścianę z direVWla są 1eh00y. 
Dyskretne światło ze aitylliowanyc'h elek.llryozinycli kandelabrów, 

pod sufitem kryształowy żyira111dol. Opairy tytoniowego dymu. Cichu­
teńko szumi wentylacja. Zanim stanę przy stole s ruletką, mU!Z4; 
wymienić dolary na żetooy. Dostaję ich pięć, wszystkie z.ielcme w 
z jakimś herbem w Ś«"odlru. Każdy wairt dziesięć dolarów. 
Pa,trz,ąc na zadbane ręce widać, ie ci ludzie pracują przede wsu.y­

st.kim głową. Trochę sygnetów, bransolet, eks.tirawagancka biruteria 
- srebro jest najmniej szlachetnym kruszcem. Już mam posta~. 
ale jeszcze, jes"ZCze... Ty1ko pięć żetooów, jeszcze nie ma północy 
a .zabawa może toczyć się do czwaxtej rano. Nie chcę &ię od rarz;u 
.zgrać i za.raz wyjść. -

- No, co się tak rozglądasz? Graj! - pod<:hodzi Janusz z Ż<l«J.ą. 
KolOTy czarne, białe, 'trochę <:zerwieini, sirebra i złota. Dłtlgości 

różne, tak samo jak różny wiek ooób przegrywających tu pieniądze. 
Ale to ieh pieniądze, więc wolno im. WysOlkość obcasów też róŻl!l.a, 

różny lakier na paznokdach. Wszystko ll'li·bY róme, ale jest wddocz­
na jakaś jedlna wspólna linia. CT ludzie nie piSIZ:ą listów do J'adt.a 
K'll!'onia. 

Podszedł do mnie osiłek i ~hwyci.wszy ,;lekko" pod ramię SIPY­
tal czemu nie g~·am i czy czegoś S·zukam, że się taik ro7.glądam. Jak 
mi &ię nie chce g,rać i żadll'lych mteresów nie załatwiam, to mogę 
iś'ć, przecież nikt mnie nie tmyma. 
Wziąłem ikalilapkę z szynką, pómiej się rozochociłem - był i ka­

wior, i łosoś, salami, 1 ślimaki. Jed!Ila niepełna s:ziklaneczka jakiegoś 

drinka wystarcza mi na połowę wieczoru. Tu pije się bardzo malo. 

W~ decyduj-: się zagr~. Na przek6r Iooowł ata"wliairri na· ~ 
nast.kę. Krupier w lillloki.ngiu Po polsilQu ogłasza, ie obstawianie sa­
kończooo. Terkocze lwllca ptllS.ZC7A)lla na wku~ koło Nletki. Cisza. 
Muzyka sączy s.ię delikatnie s. głośn~ków. 
Patrzę na si·wego ,Jeża" w girubych okiularach. Przed nim leży cal• 

kiem pokaźna kupka żetonów. Obserwuję go p.rzez kilka kolejek. Stawia 
ot tak i>obie - niedbale n:ucająe żetony na stół. Też tak robię, ale 
trafiam ca linię gcaniczną dwóch pól. Krupier pyta na co stawiam 
i grabkami przesuwa żeton na właściwe miejsce. 'Ulów n.ie. s~ 
cie za to uśmiecha aię do młodego chłopaka, ltt6r7 jeat w towar.ey;.., 
&twie waoz,nie stMszej od s.iebie blondynki. , 

Kanapka, spacer dokol.a sali, ktoś wychodzi, kt<>Ś wymienia dolar7, 
na żetony, pa,pieros na sofie, niechcący podsłuchana rozmowa o mi.; 
teresach i znów <i<> s.tołiu. To wciąga. Dla mnie czaa płynie tu wył 
wolno, za to moje żetony z.by.t sa:ybko zmieniają właścicicla. W :)de. 
szeni ściskam już ostami. 

Pan Czesłaiw jaikoś rue pasuje do tego miejsca. Baroziej pasu.Je. 
n<>- powiedz.my na krawca nii kasyniana. Później, dowiaduję si-:, 
że na pół etatu jest g<b.ieś księgowym, zaś podstawowym ~tzyt. ze.. 
widencjonowanym i oPOdat.kowanym) U-ódłem utrzymania jest kwia..~'. 
ciamia żony. Pan CzesJ!llW jest ojcem tczech córek, ws.zys·tkie stu­
diują. O tym wszystki.1111 dowiaduję się aied.ząe w wygodnym fotełU 
w niewielkim pokoiku. ' 

- A jak robie pan radził z Policją! Przecie! to jest nielegalne. 
- Wszyscy mu.sieU§m11 przestrzegać Tepul DT'łl· I ja., i oni. Kiedt1j 

b11wal u mnie oficer SB. ale teraz ;uż aą 1kończeni ł do -niczego uie­
potrzebni. Jeżeli teraz 1 ru.kać ;<ikich§ układów i parasola ło 10 Złk 
pełnie innych kręgach, .ale 10 czerwcu zt.tmykam interes i może J1°"'. 
staram aię o zezwolenie. Skoro powstały ;uż to Pol&ce legalne kMu.;~ 
na, to ;a też mogę zalegnlizować swoją „uulernię". ZaA co do me.'. 
legalności, to lprt.twa ~łt d11skus11jna. Przecież do niedawna hazcud: , 
10 Polsce b11ł niemal zupełnie zako.zan11. Na ;akiej 11ńęc J)OdstCMN'· 
10 „Maximie" b11ł11 rzęd11 „jedMTękich bandyt6w" - ciutomatów wt 
atu procentach hazardowych. Polak legalnie w "'letkę ł BladC 
Jack'a mógł zagrać albo oclzid .za granicq - ;uł w Juaosiawii, elłló 
tMI polskich promach kur1 u;ąct1ch do Szwec;i, • Jtt67'11ch przez W.. 
J>Okr11zię tnówiono, że nie Ml polskim terytorium, jednak przy ~ 
łlr11Ch ł .,słwznych" okazjach tnówiono, t. ~ .wit~q pobkold'"4. 
11\eceńasem Polski i tek dalej. 

A tak poza wszystkim, fo czv ło Jest hazard ja.k prz111dą tnał 
b4jomi • trochę sobie pogrt1jq. Prz11 tym zalatwiajq inteTesy. Prze• 
cleż brt/(lź • ~M to domu aie ;e~ chyba hazardem, za kt6r11 mo· 
h4 Uć riedzieć, chociaż też można '° niego grać na pieniądze. Ale • 
r>ropos policji. Pan ;est z prasy, ło CZ1f nadal pracujq_ - tu wymie­
nił kilka na7.1Wisk. Potwier~lem. 

O dochodach pan Czesław Die chce mówić. ~. ruletka to 
niezły zarobek, ale talk naprawdę - duto pieniędzy, mało pieniędzy_ 
\o pojęcie wz.ględne. Na studi:t poza Łodzi~ jednej z córek nie chcial 
gię rgodzić, bo byłoby to ni<-potrzebne wyrzucanie pieniędzy, skoro. 
na miejsc-u mOOn.a studiować to, eo się akurat chciało. Przyszli zię­
ciowie? To sprawa dziewczyn, „nie ja będę wvchodzU .za mqż". Skąd 
ma ruletkę? Znajomi pomogli zrobić, zresztą dwiaj tu grają: Graf 
można tyliko za waluty wymienialne, nie przyjmuje się w zas.taiw 
samochodów, biżuterii czy domów. Wszyscy mają reguły i nie ma 
potrzeby lrogokołWiek piJn<>wać. 

- No, a ten osiłek? 
- O, to drobiazg. Chyba ftie uraził, ale Jo też mimo wszystko 

muszę stosować regulę ograniczonego zaufania. 
Gra się c<> drugi tydzień, bo konieczne jest poświęcenie czas.u na 

sprawy rodzinne. Zawsze nalety telefonicznie uprzedzić o wizycie. 
Dom taki niewykońcrony i nic specjalnego, bo Po co wz.budzać 
lud7Jką ciekawość. Pan Crz„emaiw ma „malucha", jego żona warfoull"ga 
c<>mbi. Córlti niech Idę same zaczną dorabiać i z.obaczą jak Silę na· 
chleb pracuje. Jeżeli będą warte, \o im rodzice pomogą. A jak się 
żyje, tak ogólnie? Za Gderlk.a byłiO lepiej. Tera.z coraz gorzej, wsri,y• 
stko drogie. 

Ostatni żeton też :Pl"Zega."ałem. 

w ŁODZI, ul. PRÓCHNIKA I 

F'P.RJUlłlJi I )Il ' 'PIW ' ł V. 

1. NAJTAŃSZE SOCZEWKI OKULAROWE 
!. TANIE OPR.A WY OKULAROWE Z IMPORTU 

Indywidualne zam6wienla realizujemy w formie w757lkl eoez­
toweJ za pobraniem nalczn~"ci przez listonosza. 

iNIR 1679, CZIE!RJW•fEC 1990 R. 

Przy za.kupach bezpośrednich powyżej 100 l'Z'tuk jednora.zowo, 
stosujemy ceny r;bytu. 
Zachęcamy do nawią.zania stałego kontakt.u • naszym! bran­

żystami, Ł6dź, ul. Więckowskiego ł3/ł5. 
M. :ł!·43-ł5. 32-38-lł. 
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Warlo prz.ypomnieć jak two­
rzyła się w Łodz.i społe<:z.na słu­
żba bez.pieezeilstwa, zastępująca 
znienawidzoną policję carską i 
pruską, a równocześni~ stanowią­
cą główny za:ąb pó:iiniejszej poli­
cji komunalnej. 

odpowiad~ możemy. Nie szerz- naszt1 samym już podjęciem 
my strachu i poplochu! Spokoju wzniosie; sprawy zlotymi zytos-
i rozwagi!" kami zapisala się t0 kronice na-

Do słutby w nercgach mili- szego miasta. Ktokolwiek kre§Zić 
cji stanęło około 10 OOO ochotni- będzie dzieje na.sze; Łodzi, bę­
ków zdecydowanych na pełnie- dzie musial poświęcić szczytne 
nie swych obowiązków bez żad- ws:Jomnienie Milicji". 

N 
iemal natychmiast po 
wypowiedzeniu przez 
Niemcy woj.ny Rosji 
administrację cywił-
ną Łodz.i ogarnęła 
panika. Roz.poczęla 

się masowa ewakuacja U'l'z.ędów 
i instytucji p '.!.'1.stwowych, policja 
traciła głowę i zdolność zapobie­
gania bez.prawiu. _Z ·nastaniem 
zmroku ulice i z.aullki e>painowy­
wał element przestępczy, sz.erzy­
IT się gnbieże, rosło zagr<>Żenie 
bezpiecze11-stwa publicznego. 
Chaos potęgawały tłumy rezer­
wistów p.różno szukających k-0-

nego wynag:rod:Z>enia. Tylko sze- 1 

regowJ milicjanci mogli liczyć 
na gorącą herbatę, chleb, czasem 
na bez.płatny obiad. Podstawowy 
trz<lll1 milicji stanowiły zaw<>do­
we, ochotnicze i fabryczne stra­
że ogniowe. Na czele stał Cen­
tralny Komitet Milicji Obywatel­
&ldej pod przewodnictwem inż. 
Tadeusza Sułowski1~go, liczący 
25 osób, w tym m in. 9 tzw. u­
c$tkowyeh (dzielnicowych), na­
czelnika więzienia, przedstawi­
cieli organizacji chm-ytatywn~h 
i społeczeństwa. K-0mendaintem 
głównym milicji został mianowa-

D
la mieszkańców miasta 
pierwsza wojna światowa 
zaczęła się 20 sierpnia 

1914 r., gdy ciszę ulic wypełnił 
tupot podkutych żołnierskich bu­
tów oddziału piechoty, zajmują­
cej miasto w imieniu cesa.rza 
Niemiec. Okupacja trwała zaled­
wie kilka dni i znów na krótko 
powrócili ~janie, a wrazznimi 
pozorny spolkój i wszechwładza 
caraiej polic,i. w tym C2asie 
działalność milicji uległa zawie­
s-zeni.u. Skoncentrowany a.tak M'­
mii niemie<:>kiej ma pozycje Ro-

ŁÓDŹ: -·-Najkrótsza historia milicji i policji z czasów pierwszej wojny światowej 
i odzyskania niepodległości. 

Poliejant i obywatel - to jedno 
• ~ -" „;· . . ' ' . : ~ . . . ~- • "'T-t; ~· • 

ANDRZEJ KEM!PtA 
mfs,Ji poborowych. W tej atmo­
,,__ crui>a powa.żnycli obywa; 
tell miasta 2'.Wl'óciła się s prośbĄ 
do 6w'czes.nego komendanta mia­
lta gen. Wa.s.iliewa o zezrwolenie 
na organizację Milłeji Obywa:tel­
llkieJ i podział mlaata na I dziel­
nie. Równocześnie trwały zabiegi 
• powołanie do i;Jda Głównego 
Komitetu Obywatelskiego, przej­
muJ!lee&O na czas trwan.ia wojn:r 
łuirm:Ję samorządu ~Jakle­
.., t organizację społecznej slui­
br bezpieczeń.stwL Na =ele Ko­
nnteW stanął znany P!'zemysł<>­
wiec .Allred Biedermarlll. 
Władza rosyjska nie i&tniała 

faktycznie jui od 7 sierpni.a 
1814 !'Oku, miasto znailazło się w 
~edniej strefie działań wo­
)mnyeh .. Jednym s pierwszych 
pned&ięwz.ięć Komitetu było wy­
darde t sierpnia 1914 r. Odezwy 
iso mieszkańców Łodzi, zapowfa­
Clającei powołanie mi.ii<:ji miej­
ikiej: 

.Obvwatele! Sami sobie radzić 
musimy. Nad porządkiem w mie­
lcłe tde tvlko straż obywatelska, 
ołlt każdy dobrze myślący oby­
toatfi czuwać powinie-n. Na. roz­
łaz człon.ka Str4ŻJ/ Obywatel­
'dciei .z pomocą mu §pieszy każ­
a,. Biedni, bądźcie spokojni i 
CfłrpUwł. Bogatsi, pamiętajcie o 
&cednie;szych. W razie wkrocze­
tda cmnii do miasta. spokój i Po­
mqdelc bezwzględnie zachować 
9Cdet11. Na ulicę 1D11chodźcie tyl­
ko .., razie pilne; potrzeby. Dzie­
d wie "'1/PUSzczać t1e1 podwórze i 
tlUcę. Baczność obywatele! Na 
1ooinie Jqd krótki i kula w glo­
q. Za. wybryk szaleńca wsz·yscy 

• NIS - „ 

ny przemys.1.-0wlec Leoo. Groh­
man. Każd:r milicj~nt nosił, W7-
rómia'4e• eo w zależności od 
pełnionej funkcji, opaskę. Człm­
ko~ CemraM1ego Komitetu no­
lioli opaMi zielOM, ue.zą.stkowi -
Mlte, rewirOWi - niebieskie, mi­
lieja,nci - białe. Milicja cmsadsi­
ha dworce, więzieni.a, wymaga~ 
ce oehr007 instytucje ut:rtecs­
ności publicznej. podjęła się • 
t:rz,-mania porządku w mieśoie. 
ochronJ' majątku i życia obywa­
tmi. a także przeciwdziałania 
spekulacji, lichwie i nierządowi. 

Natycbmia&t po podjęciu d:Lia­
ł.ań milicja złożyła s.wemu mia­
stu daninę krwi. Już 11 sierpni.a 
1914 r. pauol milicyjny zetknął 
się z bandytami grasującymi w 
rejonie ulicy Aleksandrowskiej 
(obecnie Bolesława Limanow­
skiego). Bll!ldyci zostali wpraw­
dzie pojma.ni, ale dwaj miUcjan­
ci zoslaJ.i ciężko ranni, zaś jeden 
zginął na miejscu. Pogrzeb zabi­
tego milicjanta stał się rnanife­
stacjll popucia dla społecmej 
słuijby bezpieczeństwa. Komitet 
Obywatelski wydal z tej okazji 
odezw~: 

„ZbTodniarz targnął się na ży­
cie ftlth, którzy najświętsZ4 
srmiwujq s!użbę. Wieść o pot­
worne; zbrOdni n11 osobach 
dw0eh członków nasze; MiUe;i 
Obywateltkfe; obiegła na.ze 
miasto, przejmując ludno§ć calq 
niebywałą grozq. Nasza MiZic;a 
złoż11la łł4;większq ofiarę, bo 
krew swojq n.i ołtarzu dobra 
miastt1 naszego, w obronie życia 
i mienia jego obyu:ateli. Milicja 

Biuro Projektowania i Realizac}i Inwestycji 
„CHlEMIT,EX'' 

Łódź, ul. Uniwersytecka 2/,1 

UDOST~PNI LOIKAL BiiUIROl\VY 

w budynku przy ul. Uniwersyteckiej 2/4 

- 3 kondygnacje, tj. ok. 1500 m kw., centrum miasta 
wysoki starida:rd. warunki do uzgodnienia - kontakt tel. 
'18-18-08. 

&jan Pod WloclaWik.iem 11 Usto­
pada 1914 r. ~oaął tzw. ape­
rację ł~ podczas której 
pmez kilka dni (1'9-23 XI) mor­
dercze walki t:r<waly na dalekicll 
przedmieściach miasta. od stron:r 
Chojen i R?.Cow.. .zbomba.rdowa­
n7 został Dworzec Fabryczny i 
tory kolejQwe. Milicja !.Wię'~y­
ła w tym eusie kredyt zaufania 
społeeznego, przedwdz.iałając 
grabieżom i nastToj001 defcl.yz­
mu. 

Już na ~tku paźd:l.iernika 
1914 r. siły milicii okaz.aly s~ 
zbyt SZC2lUpłe dla reałfaacji za­
dań, w zwiąZilru z czym powoła­
no płatną strai miejską w liez­
bie 300 osób, pobiera.jącyeh wy~ 
nagrodzenie w wysokości 50 ko­
piejek za ośmiogodt.inną służbę. 
Wobec obni.żen:ia &ię Poz.iomu ży­
eia z.redukowano z; cza.sem licz.hę 
milicjantów wyko.n.ujących swe 
obowiązki bez;platinie na rzecz 
zwiększel!lia Ikwy płatnych sze­
regowców milicji do 1100 osób, 
s tym ws.zakże zastrzeżeniem, że 
członkowie milicji od rew:1rowe­
go poczynając nadał pełnili o-
00wiązki bez.interesownie. ne.cy­
zja o zmniejszeniu kontyngentu 
m.Llicji zapadła niewątp1ilwie pod 
naciskiem władz; okupacyjnych, 
przejmujących s.topn.iowo admi­
nistrację c)"Wliilną na obszarze 
miasta. Szczególnie ostre Z<ttargi 
z: Niemcami wybuchły na tle re­
kwizycji koni · oraz rejestracji 
prostytutek. Wykonywanie tych 
obowiązków Niemcy zlecili pol­
skiej miłicji, spotykając się z. jej 
strony z kategoryczną odmową. 
4 lutego 1915 r. pows.tało w Ło­
dzi Cesa·rsko-Niemieckie Prezy­
dium Policji, na którego czele 
stanął typowy pruski urzędnik 
Mateusz von Oppe:n. 

N 
akaz poddania milicji 
miejskiej władzy pruskiej 
komendantury oraz pole-

cenie przeniesienia Centralnego 
Komitetu do siedziby policji k.ry­
minalnej s·pow<>dowały kolejny 
kryzys w stosunkach między mi­
lLcją a władzami okupacyjnymi. 
Okupanci rozwiązali wresz.cie 30 
cze'l"Wca 1915 r. Główny Komitet 
Obywatelski wraz z podleglymi 
mu agendami, a wraz z nimi 
również z Centralnym Komi-te­
ter Milicji. Jego funkcje przeję­
ło Prezydium Policji .Funkcjona­
riusze policji uzbrojeni byli po-

czątkowo w pałki, a patem w 
szable. Natzywano ich pałkarza.mi 
w odróżnieniu od żandarmów, o­
kreślanych mianem blachar.ty. 

W podsumowaniu swej z.a.led­
wie rocznej działalności Central­
ny Komitet Milicji Obywa;tel­
skiej s.twie<rdzał: 

„Milicja Obywatelska. podczas 
swe; dzialalności prz11jęła na 
siebie dobrowolnie ciężkie zada­
nia, związcz.ne z wielostronnymi 
objawami miasta przemysfowego 
jakim jest Łódź, w chwilach o­
gólnego rozprzężenia, zdenerwo­
wania, biedy niezwyklej; napot­
kała też w swej dzialalno§ci, bę­
dąc nie przygotowaną do tej 
funkc;i na wiele represji, utrud­
n·ień ze strony wladz niemiec­
kich, zlej niejednokrotnie woli 
mieszkańców, a mimo to gotowa 
byla, nie zważając na wszystkie 
te okoliczno§c-i, wytrwać 11.a sta­
nowisku na;dluże;, byle nie do­
puścić do steru żywiołów nasze­
mu spoleczeństwu wrogich. W 
c1~wili rozwiązania Milicja Oby­
watelska odchodzi od praC11 z 
zadowoleniem wewnętrznym, iż 
organizacja. shiżyla. dobre; spra­
wie i że potrafila wykrzesać z 
wielkich rzesz obywateli dużo 
p~więcenia i oddania sw-uch iiił 
bezinteresownie dla dobr11 mia­
sta i kraju/'. 

ŁódzJka Mili<:ja Obywatelska 
jako pierwsza W<>l.na od carskie­
go dyktatu polsika służba bez­
pieczeństwa służyła jako wzór 
dla późmlej powstałych organiza­
cji w War~awie i w irulych 
miutaeh byłej Kongresówki. Po 
od.zyskaniu niepodlegoścl na 
miejsce ro:rmaitych orga.?lizacjl 
młlicyjnyeh zaczęto twQfzyć pod­
waliny jednoli:tcgo korpusu Poli­
cji Państwowej, podległe począt­
kowo lokalnym władzom saimo­
rząrlowym. P.rócz policji komu­
na.Iinej istniały formacje Milicji 
Ludowej, ŻandarmeriA Kra.jowcj 
b. Galicji, żandarmerii Krajowej 
b. zaboru pruskiego, Policji Wo­
je-.vód'?Jtw Wschodnich, P-0licji 
Litwy Środkowej„ 

N atyehmiast po uciec.z.ce 
władz. okupacyjnych tym­
czas-0wy prezydent miasta 

Łodzi inż. Leopold Skulski zwrró­
eil sdę do przebywającego w 
mieście gen. Stanisłaiwa SU!l'yn­
-Massalskiego z p.rośbą o wrga­
ni.z.owanie Milicji Miejskiej. Ge­
nerał, dobrawszy s-obie do pomo­
cy ()flcerów z korpusu gen. Jó­
zefa Dowbora-Muśnickiego, Po­
wierzył im funkcje kierowników 
siedmiu komisariatów. Kadł'ę 
szeregowców i oficerów milicji 
stanowili członkowie Związku 
Legionistów i Zwią:Utu Dowbor­
czyków. Obsa.dę postocunków i 
komisai·iatów ustalono w nocy 
14 listopada 1918 r. Miłicjanci 
pelnili służbę w ubraniach cy­
wilnych, . jedynym wyrómicnicm 
była granatowa maciejówka & a­
marantowym otokiem i tegoż 
koloru pas.kięm. Na służbie mi-
licjant nosił początkowo ama-
rantowo-białą opaskę, wkrótce 
z.astąpioną ryngrafem z wyrain.ie 
omaczonym numerem służbo­
wym miłicjanta. Gorliwi mi1i­
cjanci stwierdzili, że naczelnik 
oddziału politycznego byłej nie­
mieckiej policji komisarz Kili­
szewski zdążył przed opusz~e­
niem swego biura spalić wszy­
stkie ważne dokumenty i papie­
ry, a wśr(td nich wykazy konfi­
dentów policji. jednakże okazało 
sdę, że znaleziono duplikat owe­
go rejestru, który z.amierzano o­
publikować na łamach prasy. 

15 grudnia 1918 r„ wskutek 
roz.parządzenia wła<lz central­
nych, Milicja Miejstka została 
przemianowana na Policję Pań-
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stwcwą, IHXfleglą bez:p_o§rednfo 
głównemu inspektoro1wi PP. 20 
styczrua 1919 r. teren Łodzi zo­
stał podzielony na 14 kmnisaria­
tów, w trzy dni pómiej ze sta-. 
nowis.Jca Naczelnika PP w Łoozi 
ustąpił gen. Sta-rusłai\v Suryn­
-Massalski, a jego obowiązki 
przejął Bohdan Zbrożek. Na 
przełomie lat 1918-1919 nastę­
powała stopniowa uru!fikacja 
przepisów o Policji Pań~twowej 
i ZJmiana na.zewnictwa. 

9 luteg>0 1919 .r. odbyło !.ię w 
Łod.zi uroczyste zaprzysiężenie 
Milicji Miej~iej na sŁu.żbę w 
Policj.i Państwowej, 24 lipca te­
goż roku ogłoszono ustawę o po­
licji państwowej, z której wyni­
kaJo, że „Policja jest podstawo­
ivą organizacją służby bezpie­
czeństwa. Policja państwowa ;est 
organem wykonawczym władz 
państwowych i samorządowych 
i ma za zadanie ochronę bez­
pieczeiistwa, spokoju i p-0rządku 
publicznego". 29 wi"ześn.ia 1919 
r. na stanowisko komendanta 
PP miasta Łodzi został powoła­
ny pO<linspektor Ryszard Galle'l':r. 
Jubileu~z dziesięciolecia polskiej 
slu.:ż.by bezpie<:zet1.stwa stworzyl 
pods·tawy do refleksji :a.a temat 
roli policjanta w społecz.eństwiie. 
Były prezydent miasta Łodzi. A­
leksy Rże\vski za.uważyl, że od­
szedł w przeszłość .zarówno ro­
syjski gorodowoj, jak i prus5d 
Sohutzmann, przed którymi 
drżeli zniewoleni mies.?Jk.ańcy 
mia!ta. ,,Stosunek 1połeezeństwa 
do policji uległ rad11k4Zne; zmia­
nie - pisał Alek.s;r RżewQti. -
Pogarda i nieufność iutępuje 
miejsca wzajemnemu -1za.Cilnl.ko­
wi i zaufaniu". Dr Bolesław Fi­
chna, p1·e.zes Rady Miejskiej m. 
Łodzi, skłaniał do ta.kich prze­
myślet1: „Policjant to fiie Mój 

wróg, 4 prz11jaciel. Komisariat 
poZicji to nie ponury, groźny 

dom, d-okqd idę ze strachem i 
tylko z konieczno§ci, ale ta 
przybytek jasny i ciepl11, gdzie 
zawsze znajdę i pomoc, i radę, i 
opiekę, a dokąd dqżę z ufnoociq, 
że mnie cierpliwie wyslucha,ją ł 

w biedzie pon1-0gą ( .•. ) Nie ']lOŻna 
rozróżniać t11eh dwu pojęć: poli­
cjant i obywatel. Można tvlko 
m6wić, .że ten lu.b inny policjant 
jest złvm lub dobrym obywate­
lem, tak ;ak się mówi o 'k4żdym 
adwokacie, lekarzu, księdzu, ro­
botniku, nauczycielu itp. Naszym 
w stosunku do policjanta jest 
jedno życze-nie, abu dobry poli­
cjant z okręgu wojewódŻkiego 
lódzkiego1 ł>1fł jednccześnie rlo­
brl/m obuwatelem kraju i PQŻll­

tecznum ezlonkiem s-poleczeń­

stwa". 

N ależy dążyć do tego, by 
zarówno spoleczeós.two, jak 
i policja zrozumiały wza-

jemne powiązania i zale.7.ności. 

Gdy znikną animozje, to choćby 
się policji n-ie kochało, t.czeba 
będzie uznawać jej pot.rzebę, bo 
po prostu nie ma innego wyjś­
cia. Od nas samych zależy, by 
już nigdy więcej !!ltramdcy bez­
pdeczeńs:twa, ładu i porządku pu­
blicznego ~ po.służyli się orę­

żem bezprawia przeciw wła.snc­

mu na.rodowL 

• 

_„Polscy Niemcy" w czasie ·drugiej v.roJny 
światowej 

Byli ze wsz.Ystkimi 
Robert Geyer i Guido John byli potomkami starych rodÓ'\V łódz­

kich fabrykantów. Mimo niemieckiego pochodzenia byli moono :z:wią­
ta.ni z Polską. W czasie wojny założyli Komitet Obywatelski, którego 
:elem była obrona ludności prz.ed agresywnymi atakami hitlerow­
ców. Nie przyjęli volkslisty. Obaj 7€.inęli za to, że wybrali polskość. 

Żyje jedyny świadek ich śmierci. Jest nim przyjaciel Guido Joh­
na, Zygmunt Krauze - Polak niemieckiego pochodzenia, uezestniik 
trzeciego powstania śląskiego, żołnierz AK. 

- W listopadzie 1939 roku zostałem poproszony do Jo1vn6w na 
kolację. Na kolacji miała b11ć roumież obecna rodzina Ge11~rów. 
Drzwi otworzyl mi 1tar11 siużqcll Johnów ze słowami: ,,st.raszne nie­
s.zczęście". Wbiegłem do gabitietu. Powiedz·iano mi, że P'"Zed .J)(łroma 
minutami był ko§cielny z wiadomością, ii do kostnicy prz11 koAciele 
Matki Boskiej Zwycięskiej przywieziooo zwłoki Roberta GeyeTa ł 
Guido Johna. Natychmiast pojechalem tam z bratem Guida - Otto­
nem, jego siostrą i naszym wspólnym przyjacielem Adrianem Rene­
chem. Tragiczna wiadomość okazała się prawdziwa. 

Jak doszło do śmierci potomków h<>gatych rodzin 
łódzkich fabrykantów? 

Po wkroczeniu wojsJ· n·emieckich do Lodti zaczqly się pierwsze 
prześladowania luooości polskiej. Guido John i Robert Geyer jako 
przedstawiciele Komitetu Obywatelskiego udali się do komeiidanu 
łódzkiego % protestem. Po krótkiej rcmnowie gestapo przewiozio obu 
cal<Xlków komitclu do mieszkania Roberta Geyera. Tam, według re­
lacji słuiącego Geyerów doszło do ostrej wymiany zdań mięcky ge­
irtapowcami a obu pJ:zyja.cióhni. Wymiana zdań zak~ła s.ię za­
stneleniem Roberta Geyera. Przera?.ollemu Guido Johnowi udało ~ 
wyskoezyć pa.ez okno. Zoołał zastrzelony w parku. 

- Przed \DOjnq wiele rodzin niemieckich mieszkajqcyc1' io Pol­
sce polonizowało łię - opowiada Zygmunt Kirawe. - Ich dzieci cho­
dziły do pol~ieh tzkól, c.zęsto nie wniał11 iłowa po 1'iemiecku. Z4 
prz11kład może po.służyć historU. Tod2iny Plieha!ów - wldcicieli fa,.. 
br11ki dziewitif'l1ciej. Ich S'l/flek zaehOTował. Ojciec wezW4? do ftiegc 
le1wrza Niemca. Matka przed przt1;ściem Zek-arza zacz,ę?a tiCZ1fĆ 
dziecka, jak m& powiedzieć po niemiecku, eo mu doleg<L. Kiedy k­
karz "Putai o ło chłopca - ten chwilę namyślał się, po czum spoj­
rzał tta matkę ~ roz11aczq i powied.z·ial: „Mamo, ;ia zapoonniałem". 

„Niemieccy Połacy" byli podczas wojny w szczególnej sytuacji. 
Mieli do wyboru: przyjąć volkslistę i opowiadając się po st4'onie 
prześladowców zapewnić sobie wyg-Odne życie lub zostać Polakiem 
i cierpieć wraz z narodem polskim. Mu&ieli odpowie<lzieć na pyta­
nie: prześladować czy być prześladowanym? 

- Kied11ś w czasie okupacji grałem w karty z pr::yjaciólmi - o­
powiada Zygmunt Krauze. - Byli nimi Oskar Bischow i Edgar Mil­
Uer. Nagle drzwi otworzyły się wszedł trzeci kolega - Staś Minkie­
wicz. Przywitał nas slowami: „Jak się macie Szwaby?" W jakiś czas 
później te ,,Szwaby" dostały się do obozu koncentracyjnego. Oskar 
Bischow zginql w Oświęcimiu, Edgarowi Mililerowi U<Lato się prze­
~yć. Staś Minkiewicz przyjął volkslistę. 

- Moja babcia byla Niemką - wtrąca obecny przy rozmowie Je­
rzy Libich. - W czasie wojny zaproPnowano mi przyjęcie volksli­
~y. Nie moglem 11ię na to zgodzić, ale jednocześnie zdawalem sobie 
sprawę, że uparte trwanie przy polskości może oznacz11ć śmierć. 
Wykorzystując fakt, że mąż babci zmarł 5 lat przed urodzeniem 
mojego ojca, powiedzialem, że nie mogę przyjąć volkslisty gdyż ... 
mój dziadek był żydem. Ponieważ 1tie bylo dowodów potwierdzajq­
c·ych moje rzekome ,;i.ydostwo" mogłem czuć się bezpieczn11 będqc 
jednocześnie w zgodzie z su.mieniem. 

Część Polaków niemieckiego pochodzenia przyj~la volkslistę, aby 
ratować swoje życie i Po raz drugi już jako volksdeutsche dokona­
ła wyboru: jedni stali się zagon.ałymi hitlerowcami, inni ura.towaw­
s.zy siebie. zaev,:li pomagać polskiemu ruchowi oporu. Na czele ta- -
kiej grupy volksdeutschów st.al HaTry Draube - odznaczony prze.z 
AK KTzyżem Walecznych. Harry Draube organizował pomoc dla 
partyzantów dostarczał im lekarstw z apteki prmvadzonej przez pa­
nią Gcyerową. Nie można zapomnieć o ludziach noszących nazwi­
ska: Le>renz (organizator tajnego nauczania), Keiserbrecht, Hoffrich­
ler, Hcinzel, Grohman. 

- Przed wojnq n·ie dzielili:imy się na Niemców, Polaków i Zydów 
- mówi Zygmunt Krauze. - Jako dzieci chodziliśmy do tej samej 
szkoły, bawiliśmy się na tym samym podwórku. To, jakie kto ma 
pochodzenie, nie mialo znaczenia. Ważne, jal..:im kto byl CZLOWIE­
KIEM! Dziś ;est inaczej. Coraz częściej zdarzają się przypadki za­
glądania ludzio-m w metryki. Wraz z demokracją 11ojawila się nie­
tolerancja religijna i §wiatouoglqdowa, rasizm, fanatyzm., prześlado­
wanie za jakfłkolwiek „inność". 

MAGDALENA GitOCHOW AISKA 
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W kwietniu (12.04.) minęło to 
lat od śmierci red. Henryka 
Rudnickiego. Chcę ograniczyć 
się do przypomruenia, niewiel­
kiego, ale jakże cennego dla 
łódzkich dzieci (i nie tylko lódz-._ 
kich) okresu jego współpracy i ' 
redaktorstwa w ,.Małym Kurle=: 
rze". W latach trzydziestycli 
(1930-1939) był to samodzielns 
sobotni dodatek do „KurierA 
Łódzkiego". Wydawany byl­
przez Władysława Stypułkow­
skiego, a pod koniec jego brata 
Jana. 

Henryk Rudnicki pracując w 
„Kurierze Łódzkim" (od 1929 r~ 
ku) równocześnie przejął. po U!­
stąpieniu Ryszarda Manugie~ 
cza, także redagowanie „Małego 
Kuriera" (19S2 r.). W ,,Małym 
Kurierze" pi.sywal od chwili ~ 
go powstania. To najtańsze i$­
semko dla dzieci shlo !l.ę jego 
„ulubióną pracą". 

.Poehwala 
„Male go 
Kuriera" 
H. Rudnicki pisywał duża, 

wiersze, opowiadani.a, odcinki 
powieściowe, teksty do bistol"7.-" 
jek obrazkowych; wykorzyst:i­
wal swe zdolności techniczne w 
dziale dla majsterkowiczów, 
korespondował z młodymi czy­
tclrukami, umieszczał niekiedy 
wiersze pisane przez dzieci. 

„Mały Kurier" od~otowywał 
ważniejsze wydarzenia z kraju i 
ze świata. Wiele miejsca poświę­
cał przeszłości historycznej, li­
terackiej. Prowadził interesują­
cą rubrykę: „Wielcy ludzie, ich 
czyny i dzieła" wpoznając 
dzieci i z Michałem Faraday'em, i 
Mahatmą Gandhim, i innymi 
wielkimi tego świata. Redakcja 
organizowała rozmaite konkursy. 
Nagrody były wartościowe i po­
żyteczne. Do „Konkursu spostrze­
gawczości" stanęło ponad 6,5 tys. 
dzieci. „Konkurs wakacyjny" umo­
żliwiał dzieciom udział w wy­
cieczce do Gdyni - zobo"1iązy­
wał do pisania dzienniczka, o­
pisania wrażeli. W rubryce 
„Rzeczy ciekawe" dzieci znala­
zły wiadomości o kolibrach. 
mrówkach, historię zapałki. 
ziarnka kawy i wiele innych 
ciekawostek. Był urozmaicoll)' 
dział rozrywkowy - żarty, za­
gadki, krzyżówki, szarady, re­
busy, zabawy dla dzieci. W dą­
żeniu do ulepszania pisma wpro­
wadzono, drogą ankiety prze­
prowadzonej wśród czytelników, 
dział sportowy. Dział ilustracyj­
ny dostosowany do treści pisem­
ka podnosił jego atrakcyjność. 

„Mały Kurier" miał czytelni­
ków nie tylko w Lodzi i okoli­
cy (Brzeziny, Konstantynów, O­
zorków, Pabianice, Zgierz), lecz 
także w innych miejscowościach 
m. in. w Kaliszu, Częstochowie, 
Włocławku, Białymstoku. 
Brześciu Kujawskim, Drohoby­
czu. Miał odbiorców również w 
ośrodkach wiejskich woj. war­
szawskiego, lubelskiego, kielec­
kiego. 

'WIESLAWA 
KASZUBI NA 
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POSIADACZE TABORU 
SAMOCHODOWEGO! 

F ABRYlKA OSPRZĘTU SAMOCHODOWEGO 
,,,POL MO'' 

w Łodzi, ul. Przybyszewskiego 99 

PRZYJMUJE DO REGENERACJI 

A. SPIRĘŻAIRIKI A 

z samochodów ciężarowych produkcji polskiej 
i ciągników rolniczych produkcji polskiej 

i C1Zechosłowactkiej - „ZETOR" i „MARTIN". 

Odbiór sprężarek natychmiastowy. Gwarancja: 
ł miesięcy. Forma zapłaty do uzgodnienia. 

Istnieje również możliwość zakupienia regenero­
wanych sprężarek bez konieczności zwrotu zuży­
tych. 

Informacji udziela Dział Zbytu, w godzinach: 
6.4:5-14.45. Tel 74:-76-68. 

•• „ 

90-422 Łódź, uł. Piotrkowska 6~ 
teL 32-89-29 

CIĄGŁ 1E IMPRIBZY 

~ autokarowe i autokarowo-samolotowe do 
TURCJI i SYRII 

~Atrakcyjne wyjazdy do WŁOCH, GRECJI. 
AUSTRIJ, JUGOSŁAWII. 'USA. KANADY. 
KUBY, MEKSYK.U 

~ Na życzenie klienta imprezy specjalistyczne 
i przewozy WE WSZYSTKIE STRONY 
SWIATA. 

M2JEDSIĘBIORJSTWO 
PRODU1KCYJ1NO-HANDLOWO-USŁUGOWB 

,,DOMATOR„ 
Spółka z o.o. 

Łódź, uł. Wodna 416 

SKLEP FIRMOWY SPÓŁKI „DOMATOR• 

p IR A s z A 

Łódł, ul. Wodna 4/ł, telefon '14-11-71 

M ODGŁOSY „ 

Interfashion• 90 

Jarmark w środku todzi 
W średniowieczu uzyskać prawo do urządzania jarmarku - to 

był doopiero interes. Za.biegali o to miejscy rajcowie i cieszyli się, gdy 
takie prawo uzyskali. Sredniowiecze dawno minęło, ale wiele miast 
marzy o tym, aby urządzać u siebie ne>woczesne targi, bo dziś- to też 
dobry interes. A dziś każdy o tym marzy. Miasto Łód:t też. 

Idea organizowania targów tekstylnych w Łodzi nare>dziła się 
dosć dawno, ale mogła się spełnić dopiero przed 4 laty. Trzykrotnie 
łódzkie targi były filią Międzynarodowych Targów Pe>znańskich. 
reraz zorganizowała je spółka, do której weszły centrale handlu za­
granicznego, więksi pre>ducenci z przemysłu włókienniczego oraz 
władze ŁC>dzi. Spółka powstała w styczniu 199G roku i można było­
by ją usprawiedliwić, że miała mało czasu na przygotowanie tak 
przecież wielkiej imprezy handlowej i dlatego zamiast targów wy­
szedł zwykły jarmark. Tak to przynajmniej niektórzy ocenili. 
Jaką widzę różnicę między targami a jarmarkiem? Otóż targi są 

nowoczesną, dobrze zorganizowaną imprezą handlową, a jarmark -
to impreza na wskroś prowincjonalna, bałaganiarska, bez dobrej 
orgąnizacji. „Interfashion '90" taką właśnie imprezę trochę przype>­
minał. 

A teraz chciałabym uzasadnić, dlaczego tak uważa,m. 
Opinii negatywnych było dużo. Ktoś powiedział, że przyzwoitT 

dom towarowy na Zache>dzie ma lepszą ekspozycję towarów niż pe>­
kazano to w ŁC>dzi. Organizatorzy łódzkich targów chcieli jak naj­
więcej zarobić i dlatego upchali na targowej powierzchni tyle firm. 
ile tylko się dało. A przez to znalazły się na targach takie firmy, 
które nie miały najmniejszego wyobrażenia o eksponowaniu ł rekla­
mowaniu swoich towarów. Dyrektor „Novity" z Zielonej Góry -
pre>ducent wykładziny podłogowej - powiedział mi, że siedząc prz7 
telefonie w swojej fabryce e>siągnąłby więcej ke>ntraktów niż uzy­
skał ich w Łodzi. W tym czasie w Poznaniu byli kontrahenci zagra­
niczni, którzy mogliby zawrzeć intratne umowy, ale nie było ich 
w ŁC>dzi. 

A więc sprawa terminu. Czy łódzkie targi mają być w tym sa­
mym czasie, co impreza w Poznaniu? Do tej pory tak było, ale han­
dlowcy narzekają, że to zły pomysł. W 1991 roku termi.nu targów 
nie da się jeszcze zmienić, ale w 1992 roku już można. Proponuje 
się, aby był to termin wiosenny lub jesienny, albo dwukrotna im­
preza w tych właśnie łf'l"1llinach. Co wybiorą organizatorzy? Zoba­
czymy. 

Targi są elementem inspirującym rozwój miasta - miaste>twór­
czym. Łodzi taka inspiracja potrzebna. Dlatego trzeba pozyskiwa~ 
zwolenników targów w Łodzi, a nie zrażać ich do tej imprezy. Jak 
do tej pory często robi się odwrotnie. Przedstawiciel Zakładów Tka­
nin Dekoracyjnych „Welur" z Kietrza prosił, abym napisała, że 
Łódź powinna była przygotować wiele atrakcyjnych imprez kultu­
ralnych na okres targów, ale tego nie zrobiła. Odwołano Koncert 
Galowy „Interfashion" w Teatrze Wielkim. Posiadacze biletów na 
koncert mogli pójść w zamian na „Spotkanie z balladą". Jemu 
memu rozmówcy - że>na dała pieniądze i prosiła, aby trochę za­
kosztował wielkomiejs.ldej kułtury, a potem jej opowiedział. Ale 
w Teatrze Wielkim były same próby. Tak targów - skarżył się 
mój rozmówca - nie powinno się organizować. żeby pić wódkę ze 
znajomymi handlowcami lub dyrektorami, .nie trzeba wcale przyjeż­
dżać do Łodzi. 
Skarżono się na łódzkie hotele, restauracje, na fakt, że handlowa 

impreza, która ma pobudzać miasto, przeszła · bez większego zain­
teresowania w mieście. Przedstawiciele firm, które ule>kowano w 
hali ŁKS skarżyli się na brak wewnętrznej komunikacji targowej. 
Ich zdaniem sprzed Hali Sportowej powinien stale C>dchodzić auto­
bus pod halę ŁKS. W targowym ka.talogu też nie było informaril 
o ekspozycji w hali ŁKS. Zaproszono ich na imprezę i zaraz o nich 
zapomniano. Tak się nie postępuje, bo w przyszłości nie będą za­
interesowani udziałem w łódzkich targach. 

Co zatem dalej z „Interfashion" w ŁC>dzi? 
Przede wszystkim imprezę tę trzeba utrzymać. Nie wolno obrazi~ 

się za krytykę. Trzeba wszelkie informacje o niedociągnięciach 
skrupulatnie zebrać, przeanalizować i wycia?:nąć wnioski To z.naczv 
żeby się takie niedociągnięcia nie powtórzyły. Trzeba łódzkie targi 
doskonalić. -
Powstał ponoć pomysł, aby w przyszłości zlokalizować targi na 

obrzeżach miasta. Moim zdaniem oomysł zbyt ryzykowny. Nie po­
siadamy tak doskonałej organizacji, ani tak atrakcyjnej oferty, aby 
ludzie ulokowani na skraju miasta mogli nie umrzeć z nudy. Uwa­
!am, że raczej powinny pozostać tu, gdzie są, natomiast trzeba 
racze' kierować sie zasada, że lepiej lokować mniej wystawców. ~IP. 
atrakcyjniejszych. bogatszych. dysponujących ciekawymi ofertami 
handlowymi. T żeby taka impreza handlowa była przezna.czona nie 
tylko dla handlowców, ale mogła te~ wzbudzić zainteresowanie 
mie;szkańców Łodzi. Te!!o sle nie osl::i!!nie o„"Je:r ulokow:inie hvl„ •~­
kich. ubożuchnych kiosków wokół hal wystawowych. Na jarmarku 
to ui<l.,.IP.. "::i błT"!!ach - nie wypad::i. 

BOGDA MADEJ 

• 
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Znajoma kierowniczka sklepu spożywczego na Zgierskiej (przed 
rokiem jeszcze taka znajomość to było to!), kiedy dziś rano kupuję 
jak zwykle litr mleka, pół chleba i dwie bułeczki, nachyla się ku 
mnie i konspiracyjnie szepcze: 

roku swemu synowi nie, anł prezentu też nie, to mot.e chocłaf fOl'-i 
cik truskawkowy zalewany malinową galaretką? 

- Proszę o ;edną. Malinową - mówię. 
Na twarzy kierowniczki sklepu wykwita uśmiech. 

- Pani Anno-1.Vlario, są galaretki! Pomarańczowe, wifoiowe, nawet 
malinowe. 

Gdyby lnieć pod ręką wehikuł czasu i cofnąć się w nim zaledwie 

- A ;uż sądziłam, Anno-Mario, że pani powie ml to, co dopiero 
powiedziały dwie poprzednie klientki: zamiast -Dala-refld wolę kupić 
dzieciakowi kilogram truskawek. 

o rok, moja odpowiedź w sprawie galaretek byłaby pozytywna. 
W tych teraźniejszych zmieszana galaretkow01 propozycją pr.a:estę­

puk a nogi na nogę. Milczę. Rozważam bowiem problem niebywały 
dla aktualnego stanu mojej kieszeni: Zaszaleć? Kupić ai całą jedną? 
I upiec synowi w nagrodę za cenzurę z czerwonym paskiem torciJt 
truskawkowy przybrany galaretką? 

W ~eszłym roku taki był. Potem wyjazd na wakacje. leździliśm7 
z synem od lat w jedno miejsce na Mazurach. Mamy 1am &woje je­
z~oro a &&toczką połyskującą bielą nenufarów, (dz.ie biorą głupie 
wzdre&i o złotej łusce i czerwonych płetwach. Swój las nad zatoczką, 
w którym każde drzewo, leśna dróżka dobrze znajome, i wie się, 
że w ła~tycb gęstych oaikacb rosną czerwone kozak•i, jedyne na 
świecie, niepowtarzalne i w ilościach, i w urodzie swoich czerwo­
nych kapeluszy. Przez cały rok tęsknimy za jeziorem, zatoczką, la­
sem. Syn I w tym roku już od Wielkanocy skreślał dni w kalenda­
rzu: ,,jeszcze aż sto... Jeszcze aź pięćdzies-iąt„. Jtłż t11lka, mamo, 
dwadzie§cia!". -

Jedno danie Anny-Ma:rii 

Toreik truskawkowy, 
ezyli raehunek jest prosty 

Na dwadzieścia dni przed ko11cem roku szkolnego wiedziałam, ie 
w tym roku żadnej zatoczki, żadnego lasu. „Pani Anno-Mario -
napisała gospodyni - taniej ntż dziesięć tusif:cy od 16żka nie mog~. 
Wsz11sc11 i tak będą liczyć 710 piętnaście ... " . 

Rachunek jest prosty: sześćset tysięcy mi esięcznie :ta. samą kwa­
terę. A podróż? Nawet szkoda obliczać, nawet gdybyśmy żyli po­
wietrzem mazurskim, złotymi wzdręgami, kozakami i korzonkami 
leśnymi, też nie starczy. A przecież rząd właśnie się biedzi nad ko­
lejną podwyżką czynszy i nie tylko. Pan Leszek Balcerowicz zapo­
wiada na lipiec drastyczne podwyżki paliw i energii, czyli wszy:;. 
tkiego, zakładając jednocześnie dalszy spadek płac realnych o dal­
sze dwadzieścia procent. W styczniu, co prawda, zaklinał się, że ta 
styczniowa operacja jest tak bolesna po to, aby wi~ej nie bolało. 
Raz, za jednym zamachem, radykalne cięcie i pomalutku, ale syste­
matycznie zdrowiejemy. A potem - ho, ho: istny raj, drodzy Po-­
lacy. Wystarczyło jednak pół roku i pan Leszek Balcerowicz zapadł S 
na amnezję. S 
Już i tak przez pięć pierwszych miesię<:y 199-0 roku obżeraliśmy 

się - w porównaniu z rokiem ubiegłym - o całe tnydzieści pro- ·1 
cent mniej. Wyrażając poparcie dla nowych }>Qdwyżek uądow;ycb 
powinniśmy zmniejszyć spożycie o przynajmniej kolejne trzydzieści 
procent. Możliwości są. Kto na przykład powiedział, że dzieci muszą 
jeść mięso, owoce i słodycze? Kiedyś ich tym nie · karmiono i żyły 
Powołując się na źródła można powyższą tezę poprzeć nieodpartymi 
dowodami historycznymi. Choćby u takich Potockich dzieci nieod­
miennie dostawały kaszę lub kluski, a przecież Potockich było stać 
na mięso! Nieomal do koi'ica zeszłego stulecia uważano, ie owoce 
i słodycze są zgubne w skutkach dla zdrowia małolatów. Skreślając 
z jadłospisów naszych dzieci mięsa, owoce, słodycze i warzywa 
wydatnie obniżymy ciągle zbyt duży wskaźnik krajowego spożycia. 
Ale to tylko jedna z wielu możliwości. Jeżeli chodzi o dorosłych, 
należy ujmować temat szkodliwości jedzenia patriotycmie, potę­
piając obżarstwo jako wadę narodową, która przyczyniła się nawet 
do rozbiorów Polski i była potępiana (ta wada, czyli obżarstwo) 
przez wielu wybitnych publicystów, nawet posłużyła za przysłowie: 
„Za kr6Za Sasa, jedz, pij i popuszczaj pasa". No, a co po Sasach 
nastąpiło? 

Jedna z moich przyjaciółek, polonistka, wydaje obecnie na „iy-
cie" około siedcmd,ziesięciu procent swoich miesięczn;ych zarobków 
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DZIENNIKARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY · 

„ODGtOSY" 
p B o p o N l1 B: 

- organiE:H:ję na zlecenie konferencji prasowyth, 
- opracowanie i W.fdawanie folderów, druków relda-

mowyeh w języku polskim i w językach obcych, 
- akwizycję ogłoszeń na zlecenie innych redakcji ł pu­

blikację ogłoszeń w róinych pismach wedluc iyczeń 
zleceniodawców, 

- usługi plastyczne, f<>tograliczne i poligrar1CG1e. 

NASZ ADRES: 
Cl •. 

ŁOOŻ, ul. HENRYKA SIE.i.~KIEWICZA 3/5, 
piętro XIII, telefon: 36-52-44. 

UWAGA? 
UŻYTKOWNICY SAMOCHODÓW! 

JIA!BRYIKA OSPRZĘTU S.AiMOCHOOOWEGO 
„P ()L IM 0'' 

\W Łodzi, ul. Przybyszewskiego 99 
P O L E C & 

..... gaźniki 
- pomp;y paliwa 
- !Pl'ężarki nowe l regenerowane oo w~y!łlddl poja~ 

produkowanych w Polsce 
..._ części zamienne do tych pojazdów. 

KUPIC JE MOŻNA W SKLEPIE FABRYCZNYM 

Łódź, ul. Kurczaki 130, tel; 81-36-60, wew. 50. 

ZŁOTO 

- skup złomu i wyrobów gotowych 
- zamieniamy złom na wyroby gotowe 
- oferujemy obrączki1 pierścionki, ła6eusz'lii 

Łódź, ul. S1kład.owa 11 
(Koło Dworca Fabr;rcmego). 

w szkole. I jeszcze opowiada, że nie zawsze ma na zapłacenie 
świadczeń. Gdyby nie korepetycje, musiałaby przed każdym pierw­
szym pożycżać. Nie chodzi ani do kina, anl do teałru, afti na kon­
certy, wyrzekła się kupowania książek, raz na tydzień funduje ga­
zetę z programem telewizyjnym, i jako szale1istwo intelektualne· ·- „ .... „ • • -
- też raz na tydziei2 „Politykę". Kiedyś rokrocznie wyjeżdźala ze 
swoim dzieckiem, leczonym stale u pulmonologa, na dwa miesiące 
nad morze; w tym roku, owszem - pojedzie aż ... pod Stryków i at 
na cztery tygodnie. 

- Rachunek jest prosty, Anno-Mario - mówi - Bo w łit:>ei.& 
i sierpniu ani korepetycji, ani za wychowawstwo, ani za zesizyt11, 
tylko gola pensja. 

~ l)'apitc~ 1'~cvtce 
SKŁAD PAPIERU • UŚŁUGi POLIGRAFICZNE 

, 

Łódź, trzeba to przyznać, wyjątkowe miasto pod wieloma wzglę­
dami. Największe bezrobocie - w Lodzi. Jeden z najniższych wskaź­
ników plac realnych - w Łodzi. Za to umieralność niemowląt naj­
wyższa - w Łodzi. I pierwsze miejsce, jeśli chodł:i o liczbę poro-­
nień i d2ieci rodzonych z niedowagą - tet w Łodzi. Miasto chore 
ekologicznie,_ z dz.ieć·mi chorymi od urodzenia - a teraz z chorymi 
od trujących niepokojem • przyszłość myślami ich matek. 

. . . . . . . \ 

~ WOJCiECH. GROCHOWALSKI 
Więc stoję w sklepie 11poż:ywczym, myśląc, że ani wakaeji w tym 90 417 Łód~ ul. Piot_rkovvE!ka. 47 .• Q7.17.04 

„~· . 
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D 
często mają 

miejsce rzeczy oso­
bliwe i śmieszne, 

w które ni.emal nie. 
można · uwierzyć. 
Chcę teraz opowie- . 

dzieć o takim zdarzeniu. To nie 
będzie ułuda; sprawy rzecz~­

wiście wyglądały tak, a rue 
inaczej. Możecie mi spokojnie 
zaufać, gdyż byłem świadkiem 
i widziałem na własne oczy I 
słyszałem na własne uszy. 

Pewna dziewica zało.żyla 
piękny ogród zielny. Koch~ła 
go ponad wszystko, chroruła 
i pielęgnowała od rana do no: 
cy bacząc pilnie, aby się don 
nie wdarł żaden szkodnik. Ho­
dowanie wielu przypraw i ziół 
sprawiało jej wielką radość. 
Pcsadziła w ogrodzie dziewica 
także krzak róży, tak wysoki, 
gęsty i wybujały, że w jego 
cieniu mogło się skryć przed 
promieniami słońca dwunastu 
rycerzy. Wysokością przewyż­
szał mężczyznę i spinała go 
obręcz. Właśnie pod tym krza­
kiem róży rosły najcenniejsze 
zioła i soczysta trawa posa­
dzone i wysiane z taką ocho~ 
przez dziewicę, aby cieszył1. 
wzrok. Z drogocennych ziół i 
róż sporządzała ponadto roz­
maite esencje , którymi pod­
trzymywała swą urodę. Co 
dzień rano jeszcze przed 
wschodem słońca miła ślicz­
notka szła nagusieńka ze swej 
sypialni do zielonego ogródka 
i skrapiała się pod krzewem 
różaną esencją. 

Pewnego razu wśliznąłem się 
potajemnie, aby skraść parq 
róż. Niestety, bez powodzenia., 
bo kiedy wyjrzałem przei 
szczelinę w gałęziach, odkry­
łem, że ktoś . jest w ogrodzie. 
Chętnie opowiem, com widział 
i słyszał w ogródku zielnym, 
jeśli miła. młoda panna nie 
będzie mieć nic przeciwko te­
mu. Było to rzeczywiście god­
ne uwagi! Czy maro opowia­
dać? Czy raczej wolicie, abym 
milczał? Skoro życzycie sobie, 
żebym powściągnął język, ży-
czenie wasze jest dla mni~ 
rozkazem, ponieważ tirze ba 
bezwzględnie <:łuchać przyka­
zań szlachetnych niewiast. Wa­
sze przyzwolenie byłoby dla 
mnie naprawdę bardzo miłe; 

bardzo bym nie chciał narazić 
się na podejrzenie, że zbytnio 
blaguję podając do wiadomości 
w gruncie rzeczy li tylko bła­
hostki. Wierzcie mi, opowie­
działbym wam to nader chęt­
nie, ponieważ rubasz:ne a u-

cleszne przy.gody trzeba po 
prostu zanieść pośród ludzi. 

Najpierw jeszcze to: pow-
szechnie przecież wiadomo, że 
pewne zioła mają czarodziei­
skie właściwości. Istnieją ta­
kie, które niememu przywracają 
dar mowy, skoro je wsunie 
mifidzy wargi. Ten osobliwy 
skutek poznała także dziewica 
udając się, jak zwykle, ze 
swej sypialni do ogródka ziel­
nego, aby skropić się · różanq 
esencją. Przysiadła pod krza· 
kiem i wtedy, dzięki cudowne­
mu działaniu pewnego zioła, 
jej srom zaczął l!lagle mówić: 

Staroniemiecki Dekameron. 

,. 
o 

„Chociaż nade wszystko dba­
cie o swe cialo, ja wszakże 
jestem haniebnie opuszczony! 
Wcale się o mnie nie tro­
szczycie, nie robicie dla mnie 
nic dobrego". 

Panna spojrzała zdziwiona w 
dół i rzekła do zachowującej 
się bezczelnie wiadomej rze­
czy: „Przecież nigdy dotąd nie 
slyszalam twego glosu. Jak to 
się stalo, że nagle potrafisz 
mówić?n. 

„Tego daru u.życzy«> mi zio­
w, które wcisnęlo się między 
me wargi", odparł srom, „aby 
wreszcie powiedzieć wszystko, 
co mnie oburza. Szkoda, że 
chociaż uprawiacie prawdziwy 
kult własnego ciała, mnie nie 
przynosi to najmniejsze; ko-
rzyści. W rzeczywistości ber 
wiem wszysc11 kręcą aię wokół 
waa tylko ze względu na mnie. 
Gdybyście mnie nie posiadały, 
długo byście sobie mogły cze­
kać na wielbi.cieli". 
„Cóż to za bzdura!" powie­

działa szyderczo panna. „Mam 
uważać, że jestem uwielbiaM 
tylko ze względu na ciebie? 
Przi;:cież każdy mężczyzna za­
pewnia, że stanowię prawdziwą 
rozkosz dla oczu i ze względu 
na moją piękność chętnie od­
da mi serce i myśli. A ty roisz 
sobie, jakob11 działo się tak 
tylko i wylącznie z twojego 
powodu! Gdyby cię ktoi uj­
rzał, brzydzono by się tobą. 
jestem o tym przekonana.-Je­
steś przecież ledwie brązową. ' 
rozczochraną istotą, która tam 
w dole uczepiła się mojego 

,,ID ·E M P S 'E Y'' 
Sp. z o.o. 

POL .EC A 

· u S Ł U G I 
w zakresie: 

- ochrona osób i mienia - konwoje, dozory, inkaso 
- ochrona parkingów i osiedli 
- poszukiwania os6b, ustalanie miejsca p()bytu 
- poszukiwanie i zabezpieczanie dowodów dla postępowań 

sądowych 
- WYWiady środowiskowe 
- pośrednictwo paszportowe 
BIURO: 

Łódź - ul. Zawiszy Czarnego 8/10 
p, 131-133, tel. 57-1-6-40, 55-55-00 W. la8 (W go.dz. 10-15) 

Tomaszów Ma.zowiecki 
&el. 36-054 

INJ'ORMACJA: 
Łódł - te1. M-34-57 <czynny całą d-0bęl 

r-t.i.. L'>· 

·) 

ciala. Chyba umarlabym ze 
wstydu, gdyby cię ktoś na 
mnie zobaczył. Czymże ty w 
końcu jesteś, aby się do mnie 
umizgano z ttl)Ojego powodu?". 

Wierzcie sobie lµb nie, lecz 
wstydliwa rzecz zjeżyła z obu­
rzenia kędzierzawe włosy i 
rzekla do swojej pani: „Zaiste, 
to wy przyciągacie spojrzenia 
mężczyzn, gdyż naprawdę wiel­
ka z was piękność. Ale i ja 
mogę się pokazać mim-0 brązo­
wej barwy, zupełnie nieźle do 
mnie pasuje. Ostatecznie ka.idy 
ma niepowtarzalny wygląd f 
jeśli jest odpot -iedni, nie na-

le.=y go lekceważyć! Z natury 
mam brązową barwę ł kędzio· 
ry, mam swoje mieiscę na 
podbrzuszu i noszę wysklep io­
r.y, okazaly wzgórek. Tak mnie 
w końcu stworzono. Natomiast 
wy posiadacie powabną, szla­
chetnq posturę, wasza skóra 
jest jasna, o różowo żywym 
odcieniu. Pomyślcie wszakże, 
gdy was wychwalają, to w 
gruncie rzecz11 jeno z mego po­
wodu. Uważacie, że mają was 
za godną pożądania ze względu 
na waszą urodę? Dlugo musia­
łybyście czekać, aby was ktoś 
ubóstwiał i pragnął z te; przy­
czyny. Uroda nic nie da nawet 
najpiękniejsze; niewie§cie, jeśli 
nie ma nic~ego międz11 udami. 
Wszakże wv myślicie ieno o 
tym, ab11 mnie skryć przed 
każdym spojrzeniem i oslania­
cie mnie wszelakim poślednim, 
niepokaźnym płótnem. ·A prze­
cież wielu wielbicieli kręci się 
przy wa1 jeno ze względu na 
mnie! I cóż ma.m ~ tego? Ani 
razu nie zaszczycicie mnie choć 
małą klamTą jcko ozdobą!". 

Panna popatrzyła w dół 
rzekła otwarcie do wiadomej 
rzeczy: „A fe! Do§ć tego zrzę­
dzenia! Tylko tego brakowało, 
abym tam, 10 dole, stroić cię 
miala w m-0;e ozdoby. Wynoś się, 
ty diabelski pomiocie, niecny 
czarnv potworze, okrop11.y jak 
każde morskie straszydło. Jak­
że jesteś wstrętny! Przestań 
mnie wreszcie złościć, gdyż 
wcale ciebie nie potrzebuję. 
To tv zdany jestei na mnie. 
Przez swą klótliwość zupełnie 
utracileś '17!4 przyjaźń, obrzy­
dliwe, wstętne, szkaradne stwo­
rzenie. Pożałujesz ' tego! Zaraz 
się przekonam111 c:zv mężczyźni 
wolą bardzie; ciebie czy mnie!". 

Dziewica i srom rozstały się 
wśród łez. Kiedy wstydliwa 
rzecz została sama, ukryła się 
na zielonej łące, podczas gdy 
powabna piękność szukała to­
warzystwa. 

O jej względy od dawna za­
biegał pewien student, który 
gwałtownie pragn~ł jej miłości. 
Dziewica postanowiła go wy­
słµchać, aby się przekonać, o 
co mu właściwie chodziło: o 
jej młodo rozkwitłą urodę czy 
też o tamtą odrażającą rzecz. 
Skoro jednak student odkrył, 
że dziewica ni<: nie ma między 
udami, przeklął . swoje długie, 
bezowocne zabiegi, nie robiąc 
bynajmniej tajemnicy ze swe­
go błędu. Stało się zatem wia­
dome wszystkim, że pannie 

bra·k między nog:mi w:żnej 
części jej kobiecości. Wytyka­
no ją palcami, wolając: „Pa­
trzcie no, tam idzie ta bez sro­
mu". Gdy spotykała mężczyzn, 

spoglądali w bok zachowując 

się tak, jakby ranna była po­
wietrzem. Ponieważ wszędzie 

odnoszono się d-0 l!liej z obraź­
liwą pogardą, całkiem się za­
łamała i w straszliwej rozpa­
czy pragnęła śmierci. 

Musicie się jednak dowie-
dzieć, co tymczasem spotkało 
srom. G<lzie tylko się pokazał, 

brano go za ropuchę i żle się 
z nim obchodzono. Ilek.r-0ć 
próbował ściągnąć na siebie 
wzrok mężczyzn licząc na życz­
liwe przyjęcie, spotykał go za­
wód, gdyż dcstawał t~gicgo 
kopniaka. Wtedy, pełen zwąt­
pienia, rzeki sobie wreszcie: 
„Cóż za 11ies::częście! Jak mog­
lem być tak gtupi, :':e rozlą­
czylem się ze su:oją panią. 
Przy niej pou;odziło mi s!ę 
przecież claleko lcpre-} niż te­
raz. l'vliala racji;. Bez niej w 
calym świecie wzbudzam zgro­
zę. Muszę się postarać, aby 
znowu żyć z ntą w zgodzie". 
Także panna cierpiała - ja·lf 

powiadają - 1~ogardę mężczyzn 
i uznała: jr. kż.e bym jednak 
była ~;;c :r; ·i iwa ma 'ąc mów tę 
rzecz! 
Licząc na przypadek poszła 

wreszcie tam, gdzie się roz­
łączyły. I rzeczywiście, po łą­
ce przypełzła już także jej 
rzecz. Jakże serdeczne było ich 
powitanie! Ujrzawszy się po­
nownie, obie były nader szczę­
śliwe: użalały się wzajemnie 
na swe cierpienia i obraźliwą 
pogardę mę:l:czyzn. Krótko mó­
wiąc: piękność znów wreszcie 
miała tę rzecz. 

Wtedy też kazała mi do sie­
bie przyjść i powiedziała: 

„Da; mi ·radę, gdyż mam już 
dosyć niepowodzeń. Moja wsty­
dliwCl rzecz odeszła ode mnie. 
Teraz mam ią wreszcie zno­
wu, co jednak zrobić, ab11 się 
o tvm zwiedzieli wszyscv męż­
-czvźni. A poza tym pOf'adi mi, 
co uczynić, żeby już się ode 
mnie 11ie odłączyła. Jestei 
przecież mądrym i doświad-
czonym mężczyznq". 
Poleciłem więc piękności, 

aby kazała tę rzecz mocno 
przyg\voździć do swego brzu­
cha, a gdy mnie poprosiła, czy 
nie mógłbym się o to postarać, 
z.robiłem to ku jej zadowole­
niu: osadziłem tę rzecz na 
właściwym miejscu, a potem 
silnie przebiłem ją gwoździem, 
aby już nigdy nie mogła zmie­
nić położenia. 

Na zakończenie przyjacielska 
rada dla wszystkich zacnych 
mężów: kto posiada żonę, któ­
rą serdecznie kocha, powinien 
jej tę rzecz przygważdżać moc­
no do brzucha, aby nie próbo­
wała się oddalić. Który tego 
nie robi, ten kiepsk-0 dba o 
swoją mi łość. 

Utwór nieznanego autora, 
prawdop.odobnie z XV stulecia. 
Zachował się w rękopisie tzw. 
Augsburskim z roku 144'1'. O· 
pracowany przez \V. Spiewoka. 

Przclożył: 

KONRAD 
F.REJDLICH 

• 
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